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ROZDZIAŁ I.

SEN , JEG O  P R Z Y C Z Y N Y  I O B J A W Y .

Zastanaw iając się nad zjaw iskiem  snu, uderza 
nas przedew szystkiem  peryjodyczne je g o  pojaw ianie 
się. P eryjodyczn ość nie je s t  w  żadnym  razie cha
rakterystyczn ą  w yłącznie dla snu; prawu peryjody- 
czności czy też okresow ości u lega cała  przyroda,, 
zw łaszcza ożywiona. W szędzie w  życiu  ustrojów  
spotykam y nieustanną kolej rozw oju i uwiądu, 
w zrostu i zaniku, p racy  i spoczynku. Jak oceanu 
fala, która dw a razy na dobę w  regu larnych  od
stępach podnosi się i opada, tak w ahadłow o, to 
górują, to obniżają się o b jaw y życiow e roślin i zw ie
rząt w  sta łych  określonych granicach. P rąd  soków  
w  kom órce roślinnej zaczyna z jesienią b ieg swój 
zw alniać, a drzew a i k rzew y  zrzucają liście z siebie, 
b y  na now o zazielenić się z wiosną, dzięki w znow io
nemu dop ływ o w i soków, a b y  w reszcie z nastąpie
niem lata  dotrzeć do szczytu  osobniczego rozwoju. 
N iektóre gatunki zw ierząt zapadają w  czasie zim y 
w  sen głęboki, w  czasie którego ma m iejsce głęboki
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zastój w szelkich zjaw isk życiow ych; ptaki w ędro
w ne przedsiębiorą w  sta łych  okresach dalekie w ę 
drów ki w  celach zw iązek m ających ze spraw ą roz- 
pładzania się, w  ludzkim w reszcie ustroju, n ie jed n a  
ważna" czynność życiow a przyw iązaną je st  do okre
sów dniow ych, w ielodniow ych i jeszcze dłuższych. 
Ciepłota ciała u lega w  ciągu każdej doby w ah a
niom stałym  w  pew nych  porach, podnosząĆ rsię 
od najniższego stanu w e w czesnym  ranku, do naj
w yższego, w  późnej godzinie popołudniow ej. I mózg 
ludzki —  i duch człow ieka podlega praw u  okreso
w ego  w zm agania się i słabnięcia, działalność je 
go to się wznosi do najw yższego natężenia czujnej 
świadom ości i trzeźw ej energii, to opada znow u do 
najgłębszego, naw et sennych m arzeń pozbaw ione
go  przygaśnięcia. O kres tego opadania nazyw am y 
snem.

P rzy czyn y  okresow ości w  zjaw iskach otacza
jące j nas p rzyrody, są nam w  znacznej części w ia
dome. W iem y m ianowicie, że źródła je j leżą w  sto
sunkach kosm icznych. P rzyczyn ia  się tu  i b ieg 
ziemi w  okół słońca i ukośne położenie osi ziemi 
w zględnie do płaszczyzny je j drogi obiegow ej, czyli 
do ekliptyki i w iro w y  obrót ziemi w około w ła 
snej osi i w reszcie w  części siła p rzyciąga jąca  
księżyca. N ajłatw iej stosunkami tem i objaśniać się 
dają pory roku i dnia oraz okresy ożyw iania i obu
m ierania św iata  roślinnego a w  części i zw ierzę
cego. I p rzeloty  ptactw a w ędrow nego w iążą się 
bezw ątpienia z położeniem  rocznem  słońca w zglę
dem poziomu. D aleko trudniej u w ydatnia  się zw ią
zek okresow ości w  życiu  ustroju ludzkiego z p rzy



czynam i natury kosmicznej, tem bardziej, że okreso
w ość zatraca tutaj często ścisłość konturów  sw o
ich a niew yraźność zaciera często granice w zaje
mne okresów. Człow iek je st  bowiem  pośród, w szy
stkich ustrojów  żyjących  najniew yraźniej okreso
w ym  już przpz to samo, że wolą sw oją, zb yt często 
p ogw ałca  praw idłow ość natury. Niemniej jedn ak
że i człow iek u lega praw om  ogólnym  istot uorga- 
nizow anych, a te są bezw ątpienia zależne od św ia
tło — i ciepłorodnych sił słońca, a w ięc od peryjo- 
dycznych odmian, przez siły  te na planecie naszej 
pow odow anych. W idzim y tedy, że okresow ość 
najbardziej zależy od zm iany pór roku; p o ry  roku 
na ziemi w yw o łan e są przez znaczne pochylenie 
osi ziemskiej do ekliptyki, które w yn osi 662/3 sto
pni i je st znaczniejszym aniżeli dla jak iejko lw iek  
innej p lanety układu słonecznego— okresow ość jest 
w ięc praw em  tellurycznem  —  związanem  z w łaści
w ością ziemi. Oś planety Jow isza np. praw ie 
w cale  nie jest nachyloną, nie m ogą tam  zatem 
istnieć pory roku, a tylko p ory  dnia, a okresow ość 
istot żyjących  na Jowiszu, jeże li przypuścim y ich 
istnienie, mieć może li podrzędne znaczenie.

Poniew aż ted y mózg ludzki, jai^ ^ utw ór uor- 
ganizow any, u lega również p raw u  okresow ości —  
okresowość ted y  snu nie będzie dla nas li ty lko  
form ą zjaw iskow ą, ale jednocześnie przyczyn ą w a
runkującą sen —  praw da, że przyczyn ą dosyć od
daloną. Za przyczynę bliższą snu p rzyjąć mu
sim y zmęczenie. Zmęczenie w szakże je st znowu sa
mo przez się jednem  ze zjaw isk życio w ych  naj
bardziej zagadkow em  i do rozw iązania trudnem.



Czem je s t  bow iem  zmęczenie? Co zachodzi na dnie 
teg o  objawu? Jak i k iedy pow staje zmęczenie, ja 
kie działają  tu przyczyny? K tó re  narządy ustroju 
u legają  zmęczeniu, które zaś nie? Jeżeli zdolność 
zm ęczenia się je st  istotną w łasnością kom órki or
ganicznej, to czy zmęczeniu u lega ty lk o  kom órka 
lub w łókno zw ierzęce, czy także i kom órka lub 
w łó k n o  roślinne? Oto rozliczne niewiadom e, które 
W znacznej części czekają jeszcze rozwiązania.

N iezupełnie jed n ak  pozbaw ieni jesteśm y da
n ych  dośw iadczalnych i faktów  naukow ych, które 
b y  rzu cały  pew ne św iatło na zjaw isko zmęczenia. 
Już przeszło od stu lat w iem y, ż e pobucLzalność je st 
w łasnością  nerw ów , a kurczliwość— mięśni. W iem y 
rów nież, że bodźce nie pow inny ani zb yt często, 
ani zb yt mocno, ani zb yt długo o dd ziaływ ać na 
kom órkę lub w łókno nerw ow e lub na w łókno mię
sne, jeżeli u tw o ry  nerw ow e nie m ają utracić swojej 
pobudźalności a m ięsne swojej kurczliwości, czyli 
innem i słow y, że zarów no nerw , ja k  mięsień nie 
pow inny ani zb yt długo, ani ze zb yt wielkiem  na
tężeniem  b y ć  czynnem i— jeśli nie m ają uledz zmę
czeniu. W iem y w reszcie, że nerw  i mięsień, jeżeli 
pomimo zmęczenia, do p racy  są zmuszane, u legają 
z czasem  zmianom m ateryjalnym  w ew nętrznej swej 
budow y. O mięśniu m ianowicie przepracow anym , 
je s t  stwierdzonem , że w łókna je g o  u legają rozpa
dow i tłuszczowem u i w reszcie zanikają —  słow em  
m ięsień u lega  zw yrodnieniu. —  Ciekaw em  je s t  to, 
że i w  ciałach nieorganicznych spostrzeżono podo
bne zjaw iska. Znaleziono m ianowicie, że stal i że
lazo u legające przez czas bardzo długi silnem u ci



śnieniu, albo nieustającym  krótkim  a silnym  w strzą- 
śnieniom, (przęsła— szruby okrętowe) doznają takiej 
przem iany w  układzie cząsteczkow ym , że zw iązek 
pom iędzy cząsteczkam i luźniej e, i to do tego sto
pnia, że bez żadnej szczególnej zewnętrznej p rzyczy
ny żelazo takie lub stal pryskają. M ożnaby i tu 
m ówić o zmęczeniu, gd yb yśm y się nie przyzw yczaili 
pojęcie to stosow ać w yłączn ie  do ciał żyjących .

Z w ykle  odnosim y pojęcie zmęczenia do ner
w ów  i mięśni układu t. z. zw ierzęcego, to jest, do 
narządów  ruchu dow olnego, narządów zm ysło
w ych, czynności um ysłow ych  i t. d., w szakże bio
rąc pojęcie zmęczenia w  znaczeniu m ateryjalnych  
zmian, w yw o łan ych  nadczynnością, należy je  od
nieść i do układu t. z. roślinnnego, zatem do na
rządów  traw ienia, w ytw arzan ia  krw i, w ydzielania, 
krążenia i t. d. G ruczoły w ydzielnicze żołądka, ko
mórki w ątroby, gd y  w skutek błędów  dyetetycz- 
nych, ze zbytniem  natężeniem  p racow ać są zmu
szone, zarów no jak  i nabłonki błon śluzow ych, 
które w obec nadm iernego n ap ływ u  krwi-, nie m o
g ą  sprostać przeobrażającem u swojem u zadaniu, 
i t. d. u legają zmęczeniu, a g d y  nadm ierne te w y 
m agania są zb yt natężonem i lub zb yt długotrw a- 
łemi, w ted y  w  m owie będące tw o ry  u legają  stałym  
m ateryjalnym  przemianom, które nazyw am y zbo
czeniami odżywczem i.

A le  to, co tu poruszam y, w prow adza nas 
w dziedzinę zboczeń chorobow ych  i dlatego kw e- 
styję  tę pominiem y —  na jedną wszakże okoli
czność zw rócim y tu uw agę. K om órki układu ro 
ślinnego u legają  ja k  się zdaje zmęczeniu jed yn ie



pod w p ływ em  istotnego nadużycia. Gruczoł, który 
w  czynności swojej przez żadną przyczynę zew n ę
trzną nie doznaje przeszkody, w yd ziela  przez całe 
życie bezprzestannie, nie u legając zmianie ja k ie j
kolw iek, ani zw yrodnieniu. 'S erce, które w  ciągu 
siedmdziesiąt lat trw ającego  życia, bez p rzerw y 
2.700.000.000 razy  uderza, t. j. kurczy się i znowu 
rozszerza, ulega zmęczeniu w ted y  tylko, jeżeli do 
nadm iernie natężonej p racy  jest zmuszonem. Inaczej 
zachow ują się n erw y  i mięśnie układu zw ierzęce
go. M ęczą się one naw et przy praw idłow ej p ra
cy, nie m ogą bez p rzerw y  b yć  czynnem i ja k  np. 
serce, ale w ym agają  regularnego zw alniania od 
obow iązków , aby zachow ać m ogły sw o ję  sp ra 
w ność życiow ą.

Chwila, w  której w łaśnie zwolnienie takie od 
p ra cy  nastąpić powinno, zdradza się przez uczucie 
zmęczenia. T ak  ja k  świadom ość każdego pobudze
nia tak też i świadom ość zmęczenia w ytw a rza  się 
w  mózgu, w raz zś świadom em  um iejscowieniem  
źródła pobudzenia. Pobudzenia natężonej p ra
cy  dochodzić m ogą do mózgu z najrozm aitszych 
okolic ciała: od mięśni, od narządów  zm ysłow ych, 
naw et od mózgu sam ego, m ianowicie od zw ojów  
korow ych  półkul m ózgu (natężone myślenie) w re 
szcie od narządów  czuciow ych skóry. B ól bowiem  
nietylko budząco naciera— ale działając za długo 
i za silnie może też usypiać —  ja k  tego dow odzą 
nieszczęsne ofiary dawnej barbarzyńskiej krym ina
listyki, które nie rzadko w pośród tortur u sypiały.

N ajczęściej następuje zmęczenie w skutek na
tężonej p racy  m ięśniowej lub natężonego m yślę-



nia. K ap itan  W ebb  bezpośrednio po przepłynięciu  
kanału zapadł w  głęboki sen; ła tw o  w reszcie do
św iadcza na sobie każdy w ędrow iec, ja k  to po tru
dn ych  w ycieczkach  górskich, rozkosz snu staje się 
przedew szystkiem  najpożądańszą. D łu go trw ałe  m y
ślenie jednak należy do najbardziej w yczerp ują
cych  i m ęczących prac, co zresztą nie powinno 
dziwię g d y  zw ażym y, że w  tym  przypadku zuży
ciu podlega najszlachetniejszy i najdelikatniejszy 
narząd. Ludzie naturalnie, którzy  cenić nie umieją 
p racy  um ysłow ej, dlatego że m ózgu w łasnego pra
cą tą  obciążać nie potrzebują i nigdy w  życiu po
w ażnie nie rozm yślali, zw yk li mieć pracę tę za 
nic. I w  tym  przypadku istnieje niebezpieczeństwo 
przedraźnienia, g d y  po p racy  m ózgowej miasto od 
poczynku, now e się tłoczą pobudzenia, płoszące 
sen odnowę przynoszący.

Zmęczenie w ięc, to nie ty lk o  cecha najpierw - 
sza i początek snu, ja k  w ielu  sądzi, ale je st to 
przyczyn a snu. Zanim jedn ak dalej w  rozw aża
niach naszych nad istotą snu się posuniem y, za
trzym am y się na chwilkę b y  skreślić sobie obraz 
snu norm alnego i je g o  objaw ów .

Sen b y w a  zazw yczaj poprzedzonym  uczu
ciem duchow ego i cielesnego osłabienia, zluźnie- 
nia, które określam y w yrazem : senność. D ziw 
nie przyjem ne uczucie m iłego ucisku opanow uje 
skronie i czoło, pow ieki i członki w szystkie, ła 
godnie stłum iając świadom ość. Zasypianie jest 
rozkoszniejszem niż sam sen, je st  ono w ędką, któ
rą natura nas nęci do snu. Jako u w ieżycy, 
którą m urarze znoszą, naprzód znika proporzec



na w ierzchołku sterczący, następnie dach, m ury, 
a w reszcie i p odstaw y, tak też i w  przejściu z czu
w ania do snu, zanikają koleją czynności duchow e 
od najw yższych  do najniższych.

N aprzód ted y  korona tych  czynności: m yśle
nie i sądzenie, następnie w yobrażenia i uczucia, 
stając się przytem  stopniow o coraz bdrdziej bez- 
barw nem i i luźnemi, nakoniec w rażenia zm ysłow e. 
I w  znikaniu tych  ostatnich ma m iejsce godna 
u w agi kolejność. Sm ak się tu pomija, g d y ż  w  tem  
położeniu b rak  w ogóle  w arunków  pobudzenia 
tego zm ysłu. Z pośród innych zm ysłów  zatraca 
się naprzód zm ysł powonienia, następnie wzroku, 
który  do czasu, ju ż przez zam knięte naw et p ow ie
ki, jeszcze silne pobudzenia św ietlne do św iadom o
ści wnosił, następnie dotyk; stróżujący natom iast 
zm ysł słuchu, najbardziej na w p ły w y  zew nętrzne 
w ystaw ion y, najdłużej pozostaje czujnym.

W reszcie  całe  ciało przyjm uje udział w  zluź- 
nieniu, m ięśnie dow olne tracą n ap ięcie ,. członki 
układają się podług p raw a ciężkości, g ło w a  opada 
ku przodow i lub ty łow i, mięśnie grzbietow e prze
stają służyć ja k o  oparcie dla ciała. P rzytem  ni
knie w reszcie i reszta czujnej świadom ości —  sen 
nastąpił.

N iety lka  w szakże w yższe życie zw ierzęce—  
duchowe, n erw ow e i m ięśniowe słabnie, ale i czyn
ności roślinne w  słabszem  pracują tętnie. U derze
nia serca w olnieją i słabną, oddech staje się w p ra 
w dzie dłuższym, ale bardziej pow ierzchow nym , w y 
dalanie i w ydzielanie, traw ienie i praw dopodobnie 
odżyw ianie stają  się woiniejszem i. Skóra je st  ty l



ko ciepłą i gdzie je st nakrytą, nierzadko lekkim 
zwilżona je st  potem. U kład ciała je st  spokojny 
i godzinami całem i może nie u legać zmianie. Ś w ia 
domość nie istnieje w cale lub ty lko  łagodnem i 
m ajaczy rojeniam i, pobudzenia zm ysłow e jeżeli 
ty lko  nie są zb yt silne, przem ijają bez śladu, nie 
dochodząc do świadom ości. P o  dostatecznie dłu
gim  czasie, czynności duchow e zaczynają p o w ra
cać do czujności, zm ysły stają  się dostępnemi dla 
pobudzeń zew nętrznych, co się zdradza obrazam i 
sennemi, poprzedzającem i obudzenie się. W reszcie 
coraz* pow ierzchow niejszym  stający się sen, ustę
puje m iejsca przebudzeniu, za którem  idzie m iłe 
uczucie pokrzepienia, oraz poczucie zadowolenia, 
przenikające wzm ocnionego ducha i wzm ocnione 
ciało.

Oto je st  obraz snu naturalnego —  snu m łodo
ści, zdrow ia i niezakłóconego sumienia. Starość, 
choroba, cierpienia duszy, nadają mu cechę odm ien
ną, lub płoszą go zupełnie.

. "'Cóż ted y  zachodzi w łaściw ie  w e śnie i w  zm ę
czeniu sen poprzedzającem ? W  ja k i sposób p rzy 
chodzi do skutku zm ęczenie i sen?

Od A rysto te lesa  i G allena, starożytnych  p a
tronów  m ed ycyn y  i nauk przyrodniczych, aż po- 
dzień dzisiejszy, stawiano najrozm aitsze często iście 
dziwaczne hypotezy o pow staw aniu  snu, przyznać 
w szelako należy dla spraw iedliw ości, iż G allen 
ty le  b y ł uczciwym , iż p rzyzn aw ał sam że nie w ie, 
w skutek czego pow staje sen. Jedną z najdziw a
czniejszych teoryj w yg ło sił pew ien m łody lekarz 
nazwiskiem  Ziehl, k tóry  w  rozpraw ie doktoryza-



cyjnej w  r. 1818 g ło sił na seryo, że zaśnięcie zo
staje w yw ołan em  przez w ybuch  spow odow any 
połączeniem  się elektryczności dodatniej i ujemnej 
w  mózgu. R ó w n ie  w  nieświadom ości pozostaw a
no dotąd odnośnie do zachow yw ania się mózgu 
w  czasie snu. W ielu  badaczy, a pom iędzy niemi 
znakom ity lekarz-poeta H aller, tw ierdzili, że mózg 
w e śnie je st w  stanie przekrw ienia i że przepeł
nione ż y ły  przez ucisk na m ózg w łaśnie sen po
w odują. Zdanie to dziś jeszcze je st  dość roz- 
powszechnionem , zw łaszcza że niektóre fak ty  zda
ją  się z pozoru na jego  korzyść przem aw iać, 
np. skłonność do snu w  stanie upojenia lub przy 
bardzo napełnionym  żołądku, w  których  to w a 
runkach b yw a ją  istotne p rzy p ły w y  krw i do mó
zgu. Inni a m iędzy nimi pow ażny Blum enbach, 
w yp ow iad ali zdanie w prost przeciw ne a m ianowi
cie, że w  czasie snu ilość krw i w  m ózgu jest 
zmniejszoną. T en  ostatni pogląd, który aż do naj
now szych czasów  przez pow ażnych badaczy b y ł 
w yp ow iad an y, opiera się na doświadczeniach czy
nionych na zw ierzętach. D ośw iadczenia te w szak
że nie są dostatecznie dowodnemi, g d yż dokony
w ano je  nie na zw ierzętach śpiących snem natu
ralnym , ale odurzonych sztucznie chloroform em  
lub morfiną. D aw niejsze znowu dośw iadczenia 
na zw ierzętach pogrążonych w  śnie zim owym , 
nie d a ły  stanow czych w yników . (S. P reyer. U eber 
die U rsache des Schlafes, str. 6, ii  i 12). Nie 
należy w o gó le  utożsam iać naturalnego, p eryjo d y- 
cznie w racającego  snu, z utratą świadom ości w y 
w ołaną środkam i odurzającem i.



Jakkolw iek dalecy jesteśm y od zupełnego po
znania p rzyczyn y  i istoty zjaw iska snu, zdaje się 
jednakże b y ć  n iew ątpliw em , że pew ne sp raw y 
chemiczne w p ły w a ją  na p eryjodyczn e zawieszanie 
czynności mózgu i w  ten sposób w yw o łu ją  sen. 
M ożemy sobie spraw ę tę w  ten sposób w yobrazić: 
W iem y że obecność tlenu je st koniecznym  w arun
kiem w szelkiego zjaw iska życiow ego, że przy  k a 
żdej czynności życiow ej bądź roślinnej, bądź zw ie
rzęcej, tlen u lega zużyciu. R ów n ież i m ózg nie 
może b yć  czynnym  bez dostatecznój obecności 
tlenu, naw et czysto duchow e zjaw iska ja k  czucie 
i m yślenie, zależą od spraw  odżyw czych  mózgu, 
które są spraw am i chemicznemi, i przy  których  
tlen u lega zużyciu. N astępstw em  chemicznem zu
życia tlenu, je st w ytw orzenie się zw iązku w ęgla  
z tlenem, zw anego kw asem  w ęglanym , i natural- 
nem jest, że im większem  jest zużycie tlenu, tern 
obfitszem  w ydzielanie kw asu w ęglanego. W iem y 
dalej, że w ydzielanie z ustroju kw asu w ęglan ego  
o db yw a się głów nie drogą w ydechania przez płu
ca, m ożem y zatem  przez obliczenie ilości w yd ziela
nego przez płuca kw asu w ęglanego, obliczyć w  p rzy
bliżeniu ilość zużytego przez ustrój tlenu. T ą  me
todą badając, przekonano się o dziw nym  fakcie, że 
w  czasie czuwania, ilość w ydzielanego kw asu w ę 
glanego je st stale o w iele w iększą od tej ilości tlenu, 
ja k ą  w  tym że czasie przez płuca w prow adza się do 
ustroju. Zkąd tedy bierze się ten nadm iar tle 
nu w ydzielanego pod postacią kw asu w ęglanego 
w  czasie czuwania? O dpow iedź brzmi: z sam ych tk a
nek ustroju, a m ianowicie, z zapasów  tlenu jak ie



tkanki zaoszczędziły w  czasie snu. W  czasie snu 
m ianowicie, od b yw ają  się ja k  to w idzieliśm y, w szel
kie procesy życiow e daleko wolniej, a w ięc i proces 
łączenia się z tlenem  — przeróbka m ateryi ograni
cza się. Zużyw am y w  czasie snu mniej tlenu ani
żeli w  czasie czuwania, a zapas tak zaoszczędzo
nego tlenu u lega następnie zużyciu w  czasie czu
w ania. W ed le  tej hypotezy, zm ęczenie i sen są 
cecham i rozpoczynającego się niedostatku tlenu 
w  tkankach, zatem  i w  mózgu. Ustrój zaspakaja 
pragnienie tlenu za pom ocą snu. W idzim y przy- 
tem, że panujące do 16 w ieku w yobrażenie, iż w  po
w ietrzu rozlany jest jak iś  w szystko ożyw iający  
p łyn  t. z. pneiima, który  przez oddychanie przeni
ka do krw i, w  czasie snu zaś nagrom adza się w  ja 
mach m ózgowia, ab y ztąd w  czasie czuw ania 
całe przenikać ciało, miało w  sobie coś podobnego 
do praw dy.

N iektóre fak ty  stw ierdzają tę teo ry ję  o g ło 
dzie tlenow ym  tkanek i o zaspakajaniu tego głodu 
przez sen. N aprzód godzi się wspom nieć o zna- 
nem zboczeniu w  czynności oddychania, tak zw a- 
nem ziewaniu. Ziówanie je st to g łęboki ruch w d e
chow y, przy którym  niezw ykle w ielka ilość po
w ietrza a w ięc i tlenu do płuc przenika, i bardzo 
praw dopodobnym  jest wniosek, że ziew anie jest 
oznaką rozpoczynającego się niedostatku tlenu; 
przez natężone też oddychanie łatw iej aniżeli przez 
jak ikolw iek  inny ruch, zw alczać można przez czas 
dłuższy opanow ujący nas sen. T eo ry ja  ta doskonale 
też objaśnia fakt, że zdrow y i dostateczny sen tak 
dodatni w yw ió ra  w p ły w  na odżyw ianie ogólne



i dobry w ygląd . Ludzie którzy  cierpią na bezsen
ność, lub przez niepraw idłow e życie snu się po
zbaw iają w ięcej niż się godzi, -chudną, dla tego że 
brak tlenu nie p o kryw a Się u nich z zaoszczędzo
nych w  czasie snu zapasów  w-dkankach, ale z sa
m ych  tkanek, m ianowicie z ich rozpadu. D zieci 
m ałe w ym agają  dużo snu dlatego, że u nich dale
ko żyw sze procesy przeróbki, odnow y i wzrostu, 
w iększego w ym agają  dow ozu tlenu, natom iast sta
rzy  ludzie, u których  w steczne przem iany tkanek 
m ało stosunkowo zu żyw ają  tlenu, mniej potrzebu
ją  snu. Jeszcze inną teo ryję  snu postaw ił P reyęp; 
która wszakże ma pew ne pow in ow actw o z dopie
ro w yłuszczoną. P reyer sądzi, że g d y  w czasie snu 
tlen o w iele mniej zużytym  b y w a  przez procesy ży 
ciowe, które są w  w ysokim  stopniu zwolnione, po
winien on w ted y  jakieś inne spełniać zadanie. Oto 
w łókno mięsne łub kom órka nerw ow a, w ytw a rza 
ją  w  czasie czuwania pewne, produkty, i to w  tern 
większej ilości, im praca mięsna lub nerw ow a, je st 
bardziej natężoną lub dłużej trw ającą; w  czasie spo
czynku produkty te nie w ytw a rza ją  się w cale lub 
w  bardzo małej ty lko  ilości. T e  nagrom adzające 
się produkty zmęczenia, które w  mięśniu pracują
cym  poznane zostały pod postacią kw asu mleczne
go, pow odują zmęczenie i sen a w  czasie snu 
pod w p ływ em  w łaśnie tlenu, u legają rozkładowi.

T eo ry ja  ta  ma zdaniem P reyera  objaśniać, 
dlaczego usypianiu sprzyja usunięcie pobudzeń mó
zgu, a w ięc ciemność, cisza, bezczynność i bezm yśl
ność. D opóki bow iem  bodźce działają na mózg, 
tlen w prow adzany zużyw a się na podtrzym yw anie



dow olnych ruchów  lub p racy  m yślow ej i dopiero 
g d y  od tych  obow iązków  zostaje uwolnionym , mo
że on zw rócić się do utleniania nagrom adzonych 
dotąd produktów  zmęczenia. Prościej jednakże mo
żna to objaśnić tem, że dopóki bodźce życiow e 
mózgu silniejszemi są od bodźców  m ęczących go, 
pierw sze zyskują przew agę; sen zaś w ted y  dopiero 
następuje, kiedy bodźce m ęczące przez nagrom a
dzenie się produktów  zmęczenia lub zmniejszenie 
się bodźców  życiow ych , zaczynają przew ażać. -Tym  
sposobem peryjodyczn e pojaw ianie się snu obja
śniałoby się w arunkam i życiow em i sam ego ustroju, 
bez potrzeby uciekania się do p rzyczyn  ogólnych, 
kosm icznych.

H ypoteza ta  odnosząca się do p rzyczyn y  snu 
jest w  każdym  razie dobrze pom yślaną i odpow ia
da w  zupełności w ym aganiom  jak ie  staw iam y każ
dej naukow ej hypotezie, jeżeli ma ona b y ć  czemś 
w ięcej niżeli fantazyją, m ianowicie d aw ać obja
śnienie spotykan ych  faktów  i łączyć  je  pod jeden  
ogólny punkt widzenia. P rzyznać bądź co bądź 
musimy, że nie w szystkie bez w yjątku  snu d o ty
czące fakty  h ypoteza ta tłóm aczy, zbliżam y się 
w praw dzie do poznania, ale do osiągnięcia celu 
tego, droga jeszcze d łu g a ije ź li  chcem y dorów nać 
G allenow i uczciwością, w yznać winniśm y, że nape- 
wno dotąd jeszcze nie w iem y w skutek czego po
w staje sen.

Jedno zdaje się b y ć  pewnem : zm ęczenie jest, 
ja k  rzekliśm y następstw em  zmian chem icznych 
i odżyw czych, w  pracującem  w łóknie mięsnem lub 
kom órce nerw ow ej. T u  w yp ad a  jeszcze w yjaśn ić



co w łaściw ie rozum iem y pod wyrażeniem  „bodźce 
m ęczące11 którego kilkakrotnie użyliśm y, a które 
zdaw ałob y się, patrząc ze stanow iska zw yk łego  
sposobu m ówienia, jak o b y  zaw ierało  samo w  so
bie sprzeczność.— G dy w szakże uprzytom nim y so
bie, że w szelkie czynniki działające na m ózg na
zyw am y bodźcami, nie znajdziem y tego w cale dzi- 
wnem, że nazw ę tę dajem y i tym  zmianom che
micznym, które m ają m iejsce w  obw odow ych na
rządach układu m ięsnego n erw ow ego i zm ysłow ego, 
a za w pływ em  przew odnictw a do mózgu w yw o łu ją  
ten w łaśnie stan zmęczenia.

Istnieją inne jeszcze p rzyczyn y  sprzyjające p o
w staw aniu  snu. M usim y wszakże zauw ażyć, że w y 
rażenie ,,sen“ nadaje się bardzo często rozm aitym  
stanom, które biorąc ściśle różnią się bardzo od 
naturalnego, peryodycznego snu. Środki odurzające 
t. z. narkotyki zupełnie tu pominiem y, g d yż działa
nie sztuczne tych  czynników  je st zb yt widocznem. 
Jeżeli przyjm iem y, co je s t  zresztą praw dopodo
bnym, że stan czynny m ózgu je st  w  zw iązku z p e
w ną ilością krw i krążącćj w  nim i dostatecznie tle 
nem nasyconej, to stany nie sprzyjające tym  w a 
runkom, zaliczyć winniśm y do p rzyczyn  sen w y 
w ołujących. T u  należy senność, która w ystępuje 
przy  napełnionym  żołądku, zw łaszcza po obfitych 
ucztach obiadow ych. Senność w  tych  w arunkach 
nie zależy od p rzyp ływ u  krw i do m ózgu i zastoju 
tamże, ja k  w ielu sądziło, ale w łaśnie od zbyteczne
go  z chw ilą rozpoczętej sp ra w y  traw ienia naply-



\vu krw i, do narządów  pokarm ow ych, a w ięc od 
odciągnięcia pew nej ilości krw i od mózgu. W ie l
ka senność w yw o łan a  przez znaczne zimno, która 
naw et niebezpieczną stać się może prow adząc do 
zmarznięcia, pow staje może dlatego, że tlen po
trzebny do utrzym ania energii czujnej mózgu, 
zużyw a się na podtrzym anie ciepła w ew n ętrz
nego ustroju. Może także b yć, że zimno zmniejsza 
pobudliw ość kom órek m ózgow ych, a sen następu
je  w skutek ustania norm alnych pobudzeń. W  tym  
razie spraw a b y ła b y  podobną do w p ły w u  w iel
kiego gorąca. W yso k ie  gorąco osłabia w łókna 
organiczne, przyczem  unika się silniejszych pobu
dzeń p racy  mózgu, a naw et pow ażnego m yślenia, 
które je st  o w ą  p racą mózgu. T a k  tedy, w  tych  fizy
cznie tak  z sobą sprzecznych stanach, napotkali
byśm y jednaką p rzyczyn ę senności, m ianow icie 
zmniejszoną pobudliwość.

Sen w ystęp u je  sam przez się jak o  w ym aga
nie w yczerp an ych  sił przyrodzonych. Jeżeli zmę
czenie jest bardzo w ielkie, nie m ożem y długo zw al
czać snu, u legam y mu w  końcu bezsilni. N ajczę
ściej sp otyka  nas ten przypadek, czasem trochę 
nieprzyjem ny, g d y  po natężonej p racy  kilko lub je 
dnodniowej, p rzy  spokojnem  położeniu ciała, w o l
ni od  jak ich ko lw iek  silnych bodźców, przychodzi 
nam jeszcze w yk o n y w a ć  pracę m yślow ą choćby 
ty lk o  na uważnem  słuchaniu polegającą. N ie na
leży  b ra ć  za złe temu, który po natężonej p racy  
dziennej, w ieczorem  przy słuchaniu najbardziej 
„zajm ującego” w ykładu, lub niesłychanie „cieka
w e j” now elli łagodn ie zaśnie. Sąd p ob łażliw y jak i



spotyka zasypianie w  kościele, m| 
zasadę w e w łaściw em  zrozumieniu 
czonych w arunków . W ogóle, jedn\ 
rżane ciche szm ery zdają się bardzo 
biać, np. tik-tak zegara, szmer wodospac 
dny tok dźw ięków  m ówcy. Św iadom ość przytępia się 
dla tych  nieustających i drobnych pobudzeń, dosyć 
jed n ak  silnych, b y  odw ieść ducha od pow ażniej
szego m yślenia; w  końcu dochodzi naw et do tego, 
że b rak  tych  pobudzeń odczuwa się jako czynnik 
p łoszący sen. I tak, obudzą m łynarza zm ilknięcie 
turkotu jego  m łyna, a podróżny w yb ija  się ze 
snu, g d y  jednostajnie dźw ięczący łoskot b iegn ące
go  pociągu ustaje. W o gó le  pow iedzieć można, że 
n erw y zm ysłow e bardzo szybko u legają zm ęcze
niu pod w p ływ em  nieprzerw anej jednolitej czyn
ności. Na tej zasadzie polega też zahypnotyzow a- 
nie, pod w p ływ em  dłuższego w p atryw an ia  się w  je 
den przedmiot.

O ddalenie bodźców  je st jednym , ja k  to w i
dzieliśm y z najw ażniejszych w arunków  pojaw ienia 
się  snu. P oniew aż zaś do najsilniejszych bodźców  
należy głębokie m yślenie i żyw a  praca woli, przeto 
sen może nastąpić ty lko  w ted y  kiedy m yśl i czu
cie chw ilow o przynajm niej zostają w  spoczynku. 
„T a m  gdzie duch jeszcze do jak iego ś celu d ą ży ”— • 
m ówi B urdach w  swojej „F izy jo lo g ii” jak o  nauce 
dośw iadczalnej —  j akimkol w iek zaj ęty  j  est przedm io
tem, w yobrażenia zbyt żyw o śledzi, czy to w  dziedzi
nie m yśli czy wzruszeń, tam  snu nie będzie. Sen na
stępuje dopiero w tedy gd y  duch energiczną działal
nością, osiągnięciem  najbliższego celu jest nasy-



eony i na razie rachunki sw oje zamknął'. Bez w zglę
du, czy z danego momentu osiągniętego lub dozna
nego najw iększe w  przyszłości m ogą w yw iązać  się 
następstw a i najbardziej zająć m yśl lub uczucie, jeźli 
tylko teraźniejszości zadosyć uczyniono, sen może 
się pojaw ić,— tak też sypiali A leksander, Sekstus 
Pom pejus, N apoleon i inni w ojow nicy w  noc po
przedzającą decydujące bitw y, Cato i inni w  przed 
dzień dobrowolnej śm ierci— spokojnie i mocno ja k  
w  każdą noc najzw yklejszą. G dy zapał radości prze
staje nami w strząsać, gd yśm y się już w szechstron
nie nacieszyli przedmiotem  tej radości, w  uczuciu 
nasycenia zapadam y w  łagodn y sen. Podobnie 
w yczerp uje  się smutek, a stanow cza beznadziej
ność sprow adza poddanie się i spokój.” Znanym, 
jest fakt, że zbrodniarze przed zapadnięciem  w y 
roku nie sypiają  w cale, lub też niespokojnie; po 
zapadnięciu natom iast w yroku, a naw et w  przed
dzień w ykonania kary  śmierci, zw yk li spać spokoj
nie. Ludzie leniw ego ducha łatw iej zasypiają, ani
żeli ludzie um ysłu żyw ego, tam tym  brak bo
w iem  bodźca w ew nętrznego; zasypiają, m ożnaby 
powiedzieć, z miejsca. N atom iast podniecony chory 
u m ysłow y nie może zasnąć dlatego, że w ew nętrzne 
chorobliw e pobudzenie niedaje spokoju jego  myśli. 
W ie le  tu naturalnie zależy od indy w idualnego uspo
sobienia i daje się objaśnić organizacyją ciała. I tak 
np. doświadczenie uczy że pracow nicy ducha w ięcej 
snu potrzebują aniżeli pracow nicy ciała. Mimo to 
d osyć b yło  ludzi znakom itych duchem, przytem  
czyn nych  bardzo, którym  starczył krótki bardzo sen, 
np. F ry d e ry k  W ielk i lub A leksan der Hum boldt.



N apoleon znowu i Cuvier potrzebow ali dużo snu. 
D aje się to może objaśnić tą okolicznością, że jed en  
i drugi b y li budow y kręp ćj, do otyłości skłonni, g d y  
H um boldt i F ry d e ry k  W . b y li szczupli i smukli.

I w iek g ra  tu rolę. W ie k  dziecięcy i m ło
dzieńczy w ym aga w ięcej snu aniżeli w iek później
szy, choćby ju ż dlatego, że w  tym  okresie o db yw a 
się ży w y  ruch m ateryi, w zrost i odnowę na celu 
m ający (p. rozd. 3).

Jak z jednej strony nie zawsze jesteśm y w  sta
nie zw alczać sen, tak z drugiej strony nie zaw sze 
m ożem y zasnąć w tedy, k ied y tego sobie życzym y. 
Są bezw ątpienia ludzie, którzy jakkolw iek  nieod- 
znaczają się w cale lenistwem  duchowem , cenną tę 
sztukę posiadają; niektóre zaw ody naw et z natu ry 
swej, w  sztuce tej ćw iczą. O Napoleonie I podają, że 
umiał o każdej porze dnia, ile razy  zapragnął ty l
ko, usnąć. S p ał on przez kilka chw il pośród grzm o
tu dział na swem  krześle połow em  w  bitw ie pod 
Lipskiem . M ajtkowie, żołnierze, opiekujący się cho
rym i n abyw ają  w prędce zręczności, w  każdej po
rze dnia cząsteczkę snu pochłonąć, umieją też to 
i oddający się sportow i szybkobiegstw a. W idzim y 
ztąd, że panowanie nad snem nie jest w oli naszej 
w  zupełności odjętem. M ożem y się też p rzy zw y 
czaić do usypiania o oznaczonej godzinie, rów nież 
i do budzenia się takiego, podobnie ja k  dowolnie 
m ożem y porządkow ać zaspakajanie naszych p o 
trzeb pokarm ow ych. S ą  także ludzie, którzy naw et 
w brew  przyzw yczajeniu, ot tak w yjątkow o, posta
naw iają sobie zbudzić się o danej godzinie i kresu 
nie chybiają; w tym  razie świadom ość nasza przy-



■ wiązuje się do pewnej czynności celow ej, w  da
nym  czasie m ającej się ziścić, bez w zględu na to, 
że  przed tym  czasem inne w yobrażenia św iado
m ość naszą zajm ują, lub że ona zupełnie się zaw ie
sza. Św iadom ość jest tu posłuszną niby żołnierz 
rozkazowi, w zyw ającem u  go  w  danym  czasie do 
apelu, lub ja k  dzwon w  zegarze budzącym , posłu
sznym  je st regulującem u mechanizmowi.

Od zdrow ego, naturalnego snu, odróżnia się 
sen chorobliw y i sztucznie w yw o łan y. Sen choro
b liw y  może iść w  parze zarów no z przekrw ieniem  
ja k  i z bezkrw istością mózgu. Objaśnić to można 
przypuszczeniem  że dla czynności czuw ającego mó
zgu, potrzebną je st pew na średnia ilość krw i w  tlen 
zasobnej, że zatem  w szelki zb yt w yd atn y  nadm iar 
lub niedom iar, pow oduje utratę świadom ości. To  
je st rów nież przyczyną, dlaczego oddychanie para
mi trującem i, przy  których  krew  przesyca się kw a
sem  w ęglanym , pow oduje utratę przytom ności. —  
Sen w  gorączce, cechuje się najczęściej w ielkim  
zew nętrznym  niepokojem , dziwacznem i rojeniam i 
sennem i i częstem i przerwam i. P rzyczyn ia  się 
do tego zapew ne podniecona czynność serca, któ
re  krew  gw ałtow n iej i szybciej przez m ózg prze
pędza, ja k  rów nież i podniesiona ciepłota sam ejże 
krw i. D latego  też przez nakładanie lo d o w ych  p ę
ch erzy, które w  m owie będącą ciepłotę bezpośre
dnio obniżają, można uczynić sen gorączkujących, 
bardziej spokojnym  i bardziej pokrzepiającym . 
U cisk m ózgu np. przez w y le w y  krw i, zapalne w y 
sięki, nagrom adzoną ropę, zgrubienia kostne cza
szki, now otw ory i t. p. pow oduje rów nież sen



i bezprzytom ność— i tu praw dopodobnie ja k  w yżćj 
przez niedom iar tlenu, spow odow any zaburzeniem  
w  swobodnem  krążeniu k rw i w  całym  mózgu, w y- 
wołanem  przez warunki ucisk w yw ierające.

D ziałanie większości środków  odurzających, 
ja k  opium, m orfiny, chloralu i t. d. polega na 
w p ły w ie  ich na naczynia krwionośne, m ianow icie 
na tętnice i naczynia w łosow ate*). W y w o łu ją  one 
skurcz naczyń, skutkiem czego, św iatło ich zrazu 
się zmniejsza, b y  się znow u nad normę pow iększyć 
g d y  skurcz minie. W  pierw szy zatem  okresie, 
mniejsza ilość krw i p rzep ływ a przez m ózg w  da
nej jednostce czasu, w  następnym  okresie— ilość 
krw i znacznie większa; jeże li różnice te w  obu k ie
runkach znacznie się oddalają od norm y, czyli j e 
żeli daw ka trucizny b y ła  dosyć w ielką, znika w te 
d y  czuw ająca świadom ość i następuje sen.

W idzim y tedy, że zboczenia w  krążeniu krw i 
w arunkują zaw sze ch orobliw y i sztuczny sen. N a
w et głęboka, może zresztą upragniona, przez dni 
całe zaciem niająca świadom ość, śpiączka przed
śmiertna je st ja k  się zdaje poprostu następstwem  
surow iczego (wodnistego) przesięku do tkanki m ó
zgu, utrudniającego krążenie krw i.

Porów naliśm y sen z nizkim stanem m orza 
w  czasie odpływ u, ale pom iędzy odpływ em  a naj

*) W  mowie będące środki odurzające wywierają 
działanie swoje i przez bezpośredni wpływ na sprawy che
miczne w samych komórkach nerwowych się odbywające —  
zmniejszając tym sposobem ich wrażliwość. (Przyp. tłom.).



w yższą falą czuw ającej świadom ości istnieją liczne 
stopnie. N aw et w  czasie czuwania świadom ość 
nasza nie zaw sze jest w  pełni swej sprawności. 

'B y stra  m yśl i energiczna czynność świadom ości, 
zdają  się b yć  pod panowaniem  pełnego św iatła  
dziennego, podczas g d y  noc, kiedy mniej w p ły w ó w  
zew nętrznych pobudza duszę do oddziaływ ania, 
sp rzyja  bardziej sennemu zapomnieniu siebie. Dl^- 
tego w yd aje  się noc b łogą poetom i zakochanyni. 
R ó w n ie  i w czesnego ranka godziny, w  których 
duch się jeszcze nie skupił i pora wieczoru, w  któ
rej rozpraszać się znowu zaczyna, sp rzyja ją  takie
mu m arzycielskiem u usposobieniu ducha. W ted y  
to przychodzi nam trudniej skupić czynność du
chow ą, zw rócić ją  na jed en  punkt lub energicznie 
natężyć naszę wolę; sami sobie zostawieni, gubim y 
się łatw iśj w  rojeniach, w yobrażenia w yn urzają się 
i  toną nieskontrolow ane przez rozum, zjaw iają  się 
nie w ołane i płodzą nowe w edle najluźniejszych praw  
kojarzenia się idei. W  pew nem  znaczeniu je st to 
pożytecznem  dla twórczości; zawsze jednak w  taki 
sposób zrodzone w y tw o ry  m yśli, w ym agają  nastę
pczych  popraw ek rozumu; w  ogóle z takiego tw o 
rzenia korzystać łacniej może poeta, niż m yśliciel. 
T o  co tu m ówiliśm y nieodnosi się naturalnie do 
w szystkich. A le  ścisłe nad sobą sam ym  spostrze
żenia przekonają w iększość, że istotnie i tu m am y 
do czynienia z praw em  peryjodyczności, jakkolw iek  
ono często łam anem  b y w a  to przez w ym agania 
życiow e, to przez osobiste naw yknienia.

Jak bardzo je st zależną siła ducha od stanów 
ciała, to fakt powszechnie znany. Nie należy tu



jednak m yśleć zawsze li o stanach chorobo
w ych, gd yż sama naw et postaw a ciała i jego  
układ, już tu w yw iera  pew ien w p ływ . Jak gniew  
lub odw aga w yciąg a ją  ciało nasze niby strunę 
do góry, ja k  przestrach je  łam ie a pokora zg i
na, tak naodw rót układ ciała w  danych okoli
cznościach podnosi lub zniża natężenie duchowej 
czynności. P ostaw a pochylona tłumi, w yp ro sto 
w ana uskrzydla i pobudza. D latego dobrą je st zasa
dą skłaniać gn iew ających  się ab y usiedli, dlatego 
to m ówca stojąc, przem aw ia skuteczniej, ogniściej 
i bardziej przekonyw ająco; w  postaw ie stojącej 
m yśli szybciej i pełniej p łyn ą  a ruchy są sw obo
dniejsze aniżeli w  pełnej może p o w agi postaw ie 
siedzącćj. Podobnie osłabiający w p ły w  w yw iera  
położenie leżące. Nic tak skutecznie i prędko nie 
usuw a gw ałtow n ego  podniecenia szalonego, ja k  
ułożenie go na łóżko. Położenie leżące nie sprzyja  
naw et spokojnemu świadom em u siebie zastanaw ia
niu się, naw et uważne trzeźw e pojm owanie tego, 
co się s łyszy  lub czyta, nie bardzo się udaje w  po
łożeniu leżącem. Nie bardzo tćż zazw yczaj okazu
ją  się skutecznemi, w ygo d n e studyja na sofie nie
których  m łodych uczonych. W reszcie i na to je sz
cze zw rócim y uw agę, że czasow e w ykluczenie któ
regokolw iek ze zm ysłów , pozbaw ia tćż ducha na
szego cząsteczki jego  świadom ości. G dy zam knie
m y oczy uczujem y zaraz, g d y  tylko na to uw agę 
naszę zw rócić zechcem y, że trudniej panujem y nad 
w yobrażeniam i naszemi, aniżeli gd y  w  około siebie 
rozglądać się możemy. T o  co nazyw am y p rzyto



mnością um ysłu, je st zależnem  od m ocy naszego- 
panow ania nad zmysłam i.

I dziś jeszcze zachow uje zupełną słuszność 
zdanie w ypow iedzian e przez Jean" P au l’a, że tru
dniej objaśnić sen aniżeli marzenie senne. G dy 
bow iem  po tern w szystkiem  cośm y p ow yżej po
w iedzieli o zjaw iskach i przyczynach  snu, zechce
m y określić pojęcie snu, w yrazić  czem w łaściw ie 
jest sen w  istocie sw ojej, m ożem y pow iedzieć ty l
ko tyle: Sen je st koniecznem peryjodycznem  osła
bieniem  czynności duchow ych, w arunkow anem  
przez sp raw y chemiczne zachodzące w  mięśniach 
i nerw ach, osłabieniem, które się objaw ia najczę
ściej jako utrata samo w iedzy, tern głębsza, im 
bodźce zmęczenia osiągają w iększe natężenie. U tra
ta sam ow iedzy —  nie zaś zawieszenie w szystkich 
czynności duchow ych, sen bow iem  i czuw anie to 
nie zjaw iska w ręcz obce sobie i z sobą sprze
czne, są to ty lko  zjaw iska różne, je st  to — odp ływ  
i p rzyp ływ .



ROZDZIAŁ II.

SE N N E  M A R Z E N IA .

--*B»-- -

Najznakomitszem, najbardziej interesującem , 
najbardziej w yobraźnią ludzką wzruszającem  zjaw i
skiem sennem, są senne marzenia. Od daw ien dawna, 
od Faraona, który śnił o 7 tłustych  i 7 chudych 
krow ach, po dziś dzień, przypisyw ano marzeniom 
sennym, czyli tak zw anym  snom, jak iś  głęboki 
zw iązek z losami człow ieka, z dziejam i je g o  życia. 
Zgłębiać osłonione sym boliczne znaczenie snów, tłó- 
m aczyć je  i tym  sposobem  przenikać wzrokiem  
po za gru bą zasłonę przyszłości, stanow iło niegdyś 
bardzo cenioną sztukę i naukę. Toż i dzisiaj sta
rają się na odpustach i jarm arkach  w yzysk iw ać 
potrzebę ciem nego ludu, sprzedawaniem  znanych 
„najnow szych senników.” Jeśli jedn ak nasz trze
źw y  rozsądek nie uznaje sym bolicznego znaczenia 
snów, niemniej wszakże przyznać musimy, że m a
rzenia senne wielki, bezpośredni w yw ierają  w p ły w  
na nasze usposobienie, w yobraźnią naszą, a naw et 
postępki. K tó ż  nie został ju ż kiedykolw iek przez



m arzenia senne do głębi duszy wzruszonym , któż 
z powodu w idziadeł sennych, nie doznał kiedy 
strachu, smutku, tęsknoty lub radości! K om uż 
choć raz nie b y ły  sny przestrogą lub pobudką do 
działania? Z tego punktu w idzenia przedstaw iają 
się senne m arzenia istotnie jak o  jak aś potęga, 
a zw iązek ich z losem i przyszłością nie zaw sze zda
je  się b yć  czczem  tylko  złudzeniem.

Czemże je st  senne m arzenie —  ów  podniosły, 
to znowu pospolity, w ysoce poetyczny, to znowu 
gruboprozaiczny, to m iły to okrutny gość codzien
ny naszej duszy, Jest li on istotnie gościem  z ze
w nątrz nas nachodzącym , czy też w ytw orem  na
szej własnej duszy, a jeżeli tak  jest, to jak że  ob
jaśnić cechy je g o  tak różne od życia  duszy w cza
sie czuwania?

Starożytność, która w szystko ubóstw iała, w y 
m yśliła też i B o ga  snów. B ó g  snów zstępuje ja 
koby na pow ieki śpiących i roztacza przed ich 
duszą, stosownie do swej przychylności lub nie
chęci, w esołe lub przykre obrazy. W ed le  staro- 
żytniejszego jeszcze pojm owania, sny sam e są to 
dem ony zam ieszkujące drogę do H adesu z tamtej 
strony Okeanosu w krainie nocy (Odyss. 24. 11). 
W ed le  Hezioda są one dziećmi nocy i m ieszkają 
w raz z nią w  podziemnej ciemności; E urypides mówi 
o nich jak o  o czarnoskrzydłych gienijuszach, O w i
diusz— o dzieciach boga nocy. B y ć  może, że nie 
jedno je st tu ty lko  obrazowaniem  poetycznem , 
niemniej jest faktem , że naw et tacy  w yb itn i m y
śliciele ja k  P ytag o ras  i Sokrates mieli sny za zrzą
dzenia bogów . A rysto te les  za to, znał ju ż w p ły w



zm ysłów  na rojenia senne. N ic dziwnego, że w  w ie
kach średnich poglądy m istyczne na sny znowu 
w zięły  górę. W ielki lekarz i w iększy jeszcze szar
latan w ieków  średnich P aracelsus von Hohenheim, 
w ypow iedział poetyczne zdanie, że syderyczna t. j. 
nadziem ska część naszego ducha wznosi się w  cza
sie snu ku gwiazdom , elem entarna zaś czyli ziem 
ska je j część, pozostaje. I dotąd jeszcze podobne 
napotykają  się poglądy. Fechner, znakom ity uczo
ny, który później stał się spirytystą, sądził że du
sza w  nocy „w y w ę d ro w y w a ” —  dokąd? tego nie 
w yp o w iad ał —  i dlatego scena w  której się o d b y
w ają  m arzenia senne je st inną, aniżeli scena życia  
rzeczyw istego. Poprostu upraw iano kult snów. 
M arzenie senne nie było  już ty lko  objaw em  snu, ale 
naw et zasadą i snu i czuwania, (wedle v. Schuber
ta) najczystszem , najsubtelniejszem  życiem  samo- 
dzielnem ducha. C ałe zagadnienie zostało odwró- 
conem, sen uczyniono kw intesencyją życia  ducho
w ego. Czuwanie było  tym  sposobem w łaściw ie 
snem i niższym stopniem życia duszy, przebudze
n ie— w łaściw ie zaśnięciem.

Ścisłe spostrzeganie i krytyk a , zb liżyły  nas 
dzisiaj bardziśj niż kied ykolw iek do poznania praw  
życia  duchow ego i w skutek tego też rozjaśniły się 
bardziej w arunki pow staw ania sennych marzeń, 
tych  pozornie najsw aw olniejszych objaw ów  tego 
życia. Pomimo tysiącznych  zmian postaci, przeni
kam y istotę tego czarownika, znam y praw dziw e 
je g o  kształty  bez w zględu na to, czy zjaw ia się on 
jak o  anioł św ietlany, czy jako groźny duch złego.

W iem y że m arzenie senne to nie jest dar bo-



gów , to nie je st  podniesienie się ducha*-w sobie, 
w iem y też że nie w nika w  nas z zewnątrz. M arzenie 
senne to nic innego, ty lko  pozostałość niew ielka 
uśpionej zresztą .czynności mózgu. M arzenie senne 
je st to w yobrażenie, w  tćm  podobne do w y o b ra 
żeń na ja w ie  przez zm ysły w ytw arzan ych , że je st 
w yobrażeniem  plastycznem . Zanim jednak posu
niemy. się do dalszych objaśnień, przypatrzm y się 
bliżćj samemu zjawisku.

W yobrażen ie senne nietylko jest podobnem 
do w yobrażenia przez zm ysły w ytw orzonego, ale 
w łaściw ie jest ono samo w ytw orzonem  przez zm y
sły. Przedew szystkiem  bow iem  istnieje cała  g ru 
pa rojeń sennych w ytw a rza n ych  li przez zm ysły, 
zw łaszcza przez zm ysł słuchu i dotyku. T y lk o — a na 
tem  to polega olbrzym ia różnica m iędzy w raże
niami zm ysłow em i w e śnie i na ja w ie — że w  czasie 
snu, w rażenia zm ysłow e nie dochodzą do św iado
mości czyste, w  swej naturalnej że tak pow iem y 
postaci, ja k  to się dzieje na jaw ie , ale 10 postaci 
alegorycznie zmienionej. T ak w yn urzający  się obraz 
senny jest w ięc alegoryją. P rzypuśćm y że drzw i 
w  pobliżu naszej sypialni z pew nym  łoskotem  zo
stały  zamknięte, w ted y  fale dźw iękow e dochodzą do 
naszego ucha, w rażenie zm ysłow e zostaje odczutem, 
ale alegorycznie ocenionem  jak o  strzał, grzm ot 
lub coś podobnego. K to ś  naprzykład, który chra
piąc, śpi w naszem sąsiedztwie, pow oduje w  nas 
groźne w yobrażenie chrapiącego niedźwiedzia. S ły 
szym y plusk deszczu, a w e śnie pow staje obraz po
wodzi. D o tych  sennych przenośni p rzyczyniać 
się m ogą w szystkie zm ysły, najrzadziej może zm ysł



wzroku, d latego że silniejsze bodźce św ietlne po
przez cienkie blaszki p ow iek zam kniętych, w y w o 
łują zazw yczaj natychm iast obudzenie. W  danym  
razie, w rażenia świetlne w noszą do w yobraźni na
szej obrazy łun pożarnych, słońca, kw iatów  i barw . 
N ajczęstszem  źródłem  w yobrażeń  sennych są w ra 
żenia dotykow e i czuciowe, jeżeli zw łaszcza do tych  
ostatnich za liczym y w rażenia zm ysłu w ew n ętrz
nego, w noszącego do św iadom ości naszej w raże
nia z dziedziny zjaw isk naszego życia  roślinnego. 
N iezw ykłe np. uczucie m iękkiego ciepła na grzbie
cie, spow odow ane podsunięciem  się ręki w  tę oko
licę ciała, spow odow ać może w yobrażenie czołga
jącego  się po nas w ęża lub dotknięcia się kota. 
F ałd a  w  prześcieradle, źdźbło słom y, lub okruszyna 
chleba, może stać się punktem  w yjścia  najgroźniej
szych obrazów, tnących lub kłujących  narzędzi 
m orderczych. W rażenie części ciała uciskanych np. 
lekki ból uciskow y przy leżących  na sobie nogach, 
w yb u jać może w  w yobrażenie jakiejś bolesnej ope- 
ra c y i lub skaleczenia; w ietrzyk  zimny prześlizgują
cy  się po piersi obnażonej, — w  w yobrażenie zim
nej ropuchy.

Godnem je st uw agi, że poniew aż w iele prze
nośni sennych u w szystkich  ludzi, tw orzy  się w  je 
dnaki lub przynajm niej w  bardzo podobny sposób, 
pow stają ztąd od w ieków  ju ż  znane typy obrazów 
sennych, które zawsze pow racają. K tó ż  np. kie
dykolw iek nie unosił się w e śnie w górę, czy to 
bosko w w ysokie eteru sfery, ku wielkiem u ździ- 
wieniu stojących  tam na dole, albo ju ż o w iele 
skrom niej, bo tylko pod sufit pokoju. Takie



w yobrażenie senne pow staje, g d y  w  głębokim  
śnie przez dłuższy czas leżym y na jednćj stronie 
pow ierzchni ciała, przyczóm  następuje stępienie 
dotyku, świadom ość ciśnienia w  nerw ach zatra
ca się, zatraca się świadom ość jak iejkolw iek  pod
pory, co prow adzi do wniosku, iż zaw iśliśm y w  prze
strzeni. Inny bardzo p rzyk ry  typ  obrazów  sen
nych, je s t  to w yobrażenie iż jesteśm y nadzy lub 
niedostatecznie odziani, naturalnie w  w arunkach 
dla takiego stroju nieodpowiednich. W yobrażen ie 
to o ty le  zbliża się do rzeczyw istości, o ile je st na
stępstwem  istotnego obnażenia jak iejko lw iek  części 
naszego ciała w e śnie. T u  należy dalej typ  senny 
uczucia spadania z w ysokości przy usunięciu się ja 
kiego członka z łóżka, lub obsunięciu się g ło w y  lub 
ręki. T u  w reszcie w spom niść należy o typ ow ych , 
obaw ę budzących snach, jak ko lw iek  dosyć różnie 
postaciow anych, które w ystęp u ją  zaw sze przy 
przeszkodach w  oddychaniu lub krążeniu, w y w o 
ływ a n ych  bądź to przez stosunki chorobow e, bądź 
przez n iew łaściw y układ ciała. W ystęp u ją  one 
w  bardzo rozlicznych stopniach natężenia, począ
w szy od istnego strachu śm iertelnego, aż do b ar
dzo częstych typ ó w  poczucia jak iejś  niem ocy, 
lub nieprzezw yciężonej niedokładności czynów  na
szych np. niemożności w ybrania  się w  drogę lub 
spóźnienia pociągu.

Tutaj należy rów nież tak strasząca ludzi zmo
ra. W  ciem nych w iekach średnich uważano zja
wisko to ju ż  naw et nie jako m arzenie senne, ale 
jak o  pełną gro zy  rzeczyw istość, polegającą na 
tem że szatani i duchy nocne siadają na pierś



śpiącego. „Pew nej nocy, blizko ranka spostrze
g łem ” opow iada jedna z ofiar snu takiego, „prze- 
demną obok łóżka jak iegoś w strętnego m ałego 
potw orka, zaledw ie postać ludzką m ającego.” W y 
dał mi się b yć  w zrostu średniego, szyję m iał cien
ką, ca ły  bardzo chudy, oczy mocno czarne, m ałe, 
pomarszczone czoło. Nos szeroki, usta w ielkie, 
w arg i grube, szczęka krótka i spiczasta, broda ko 
zia, proste spiczaste uszy, w ło sy  brudne, suche, 
zęby psie, spiczasty ty ł  g ło w y, pierś w ysta jąca , 
garb  z tyłu , w ązkie lędźw ia, brudna odzież uzu
pełniała ten obraz. P otw ó r sch w ycił b rzeg  m ego 
łoża, w strząsnął niem straszliw ą silą, w rzasnąw szy: 
nie pobędziesz ju ż tu długo. Budzę się natychm iast 
pełen przerażenia, w yskakuję z łóżka, biegnę do 
kościoła, rzucam się na ziemię przed ołtarz, gdzie 
długo, długo osłupiały z przestrachu pozostaw ałem .” 
(Radestock.' Sny i senne obrazy, str. 126).

Przesąd o zm orach nocnych w y w o ły w a n y ch  
przez duchy piekielne t. z. „Incubi“ który  dziś j e 
szcze u ludów  m ałej cyw ilizacyi, w szechm ocnie p a
nuje, o d g ryw a ł obfitą w  następstw a rolę w  dzie
jach  kultury ludzkiej. On to przew ażnie dostarczał 
m ateryjału  do znanych, w strętnie okrutnych proce
sów  o czarow nictw o, które zw łaszcza w  Niem czech 
przez trzy  w ieki blizko zniszczenie szerzyły. I dzi
siaj jeszcze zdaje się nie znikł bez śladu przesąd 
w  m owie będący, i dzisiaj jeszcze się zdarza, że 
niepokojące sny w p ły w  pew ien w yw iera ją  na w y 
obrażenia snujące się na jaw ie . N ietylko w  do
mach obłąkanych, ale tu i ow dzie w zaściankach 
ciem noty, zdarzają się dziś ludzie, którzy ze swem i



średniowiecznem i w yobrażeniam i o czarow nicach 
i d y jab łach — z ow em i śladami kopalnem i dawno za
m ierzchłego okresu duchów — dość dziw nie odbijają 
na tle w spółczesnej ośw iaty. ,.Przed kilkom a laty  
jeszcze ży ła  w  domu obłąkanych w Brem en stara 
kobieta, tw ierdząca że ma stosunki z dw om a dyjabła- 
mi, opisując je  w  najdrobniejszych szczegółach. Je
den z tych  dyjabłów , opow iadała, imieniem „Z ają
czek" b y ł dyjabełkiem  bardzo m ałym , nie w iększym  
od żabki drzew nej i jak  ta w  zielony surdut i zielon y 
kapelusz odziany. Co noc praw ie w d ra p y w a ł się 
po nodze i ram ie łóżka do g ó ry  i szeptał je j ztąd  
do ucha, w ielce gorszące i złośliw e m ow y. D ru 
gi natom iast dyjabeł, nazwiskiem  „G ehardin" b y ł 
to bardzo w ielki, straszny, z ły  duch, który  w pra
w dzie rzadko się zjaw iał, ale zjaw iając się, pow o
dow ał w  pokoju okropny łoskot, przyczem  pozba
w iał ją  przytom ności i w  takim  stanie oknem w  od
leg łą  zw y k ł b y ł uprow adzać ją  okolicę." I w  tym  
przypadku, ja k  to często u obłąkanych b yw a, życie 
senne przesnuw ało się do życia  na jaw ie. A le  hi- 
storyja  choroby w  m ow ie będącej kobiety, czyta  
się niby protokół z procesu o czarow nicach z 16 
wieku, w ted y  też h istoryja ta n iew ątpliw ie b y  się 
zakończyła, ja k  w szystkie takie procesy  —  to je s t  
spaleniem  mniemanej czarow nicy na stosie. (Szolc. 
W y k ła d y  o obchodzeniu się z chorym i na um ysł, 
str. 66).

G d y dzisiaj zmora dusi, zw yk ło  się p rzyp isy
w ać je j raczej kształty  zw ierzęce, m ów i się o niedź
wiedziu, który łapam i obejmuje, o kocie który na 
pierś siada i t. p. A lb o  też rodzi się w yob rażen ie



o jakiem ś bezpośrednióm  niebezpieczeństwie, o na
jechaniu np. o przysypaniu. Sam o się przez się ro
zumie, że w  m owie będący typ  w yobrażeń sennych, 
przybiera odrębne kształty, stosownie do in d yw i
dualności; treść jego  będzie różną, odpowiednio do 
stanow iska życiow ego, zajęcia i koła m yśli, które 
u danego osobnika przew ażają. Jeżeli jednakże p rzy
czyn y działają na w iększą liczbę śpiących w  j e 
dnym  czasie i w  podobnych w arunkach, to jed n a k a  
pełna gro zy  treść obrazów  sennych, może w y tw o 
rzyć  się u wszystkich. O takim  uw agi godnym  p r z y 
padku opow iada Kra-uss: pew ien batalijon fran- 
cuzkich żołnierzy, zakw aterow an y w  starem  opa
ctw ie w  K a la b ry i, opanow any o północy uczuciem 
duszącej zm ory, pow stał odrazu z legow isk sw o ich  
jednocześnie i panicznym  zdjęty strachem , w y 
b iegł szalonym  pędem  na dziedziniec. Na z a p y ta 
nie co b y  ich tak przeraziło, odpow iedzieli w szyscy  
ja k  g d y b y  przez jedne usta, że dyjabet, pod posta
cią w ielkiego kudłatego psa, w szedł b y ł przez je 
dne drzwi, z szybkością b łysk a w icy  skoczył im na 
pierś i znikł znowu w drzw iach przeciw ległych . T aż 
sam a scena p ow tórzyła  się nocy następnej, pomim o 
że oficerow ie rozstaw ili się w  różnych m iejscach 
b y  czuw ać nad dyjabłem . O bjaśnienia tego szcze
gólnego zjaw iska szukać trzeba w  następujących 
okolicznościach: żołnierze odbyli w  g o rą cy  dzień 
czerw cow y, forsow ny marsz, następnie w tłoczeni 
zostali do ciasnego opactw a, gdzie na posłaniu 
skąpem, ze słom y, z pow odu braku nakryć spali 
w  mundurach. W yczerpanie, zła pościel i uci
skające mundury, w szystko to razem w yw o łało
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pobudzenie, które przybrało postać łatw o  narzucają
cego się w yobrażenia. M ieszkańcy bow iem  m iejsco
w i, pow iedzieli b yli żołnierzom, że w  opactw ie zo
baczą strachy, g d y ż dokazuje tam  dyjabeł, pod po
stacią w ielkiego czarnego psa kudłatego. P raw do- 
podobniejszem  będzie to objaśnienie, jeśli się p rzy j
mie, że ty lko  u jednego lub niewielu, w  m owie 
będące okoliczności, w y w o ła ły  daną postać uczucia 
zm ory, u reszty zaś, straszne to w yobrażenie po
w stało  na drodze poddania m yślow ego (suggestion).

Uczucie zm ory cisnącej, pow staw ać może w  naj
rozm aitszych w arunkach. Zaw sze wszakże, p rzyczy
ną najbliższą b yw a ją  przeszkody w  oddychaniu 
lub w  krążeniu, lub w  jednej i drugićj czynno
ści współcześnie. T u  należy przepełnienie żołąd
ka, ucisk zew nętrzny na żołądek przez położenie 
ręki, zb yt ciężkie nakrycie, n iew łaściw y lub ró
żny od zw yk łeg o  układ ciała, oraz przeszkody w  do
stępie sw obodnym  pow ietrza przy obrzm ieniach 
błony śluzowej dróg oddechow ych. Jeżeli się śpi 
przy katarze nosa z zamkniętemi ustami, w skutek 
niedostatecznego dowozu tlenu, nagrom adza się w e 
krw i kw as w ęglan y  i pow oduje sny niepokojące, 
póki d op ływ  pow ietrza zw iększony przez otw arcie 
ust, nie usunie tego stanu. Znane są rów nież cięż
kie i straszne sny p rzy  katarach gardła, oraz za
paleniach płuc i opłucnej.

Ostatnie p rzykład y przenoszą nas do drugiej 
gru p y  w yobrażeń sennych, w  której w rażenia zm y
słow e pow stają nie w skutek bodźców zew nętrznych, 
ale w skutek pobudzeń w ew nętrznych. I tu, ja k  tojuż 
widzieliśm y, zm ysł czucia w ytw a rza  najrozm aitsze



obrazy senne. I tak  np. stwierdzonem  je st przez 
sam oobserw acyją, że bóle i zaw ro ty  g ło w y  p ow o
dują zagm atw ane podróże senne. Zdrętw ienie ja 
kiego członka przez ucisk np. ręki lub nogi, spra
w ia w rażenie p rzylegającego  ciała obcego. Chorzy 
dotknięci porażeniem  jednostronnem , sądzą iż ktoś 
obok nich leży na łóżku— sen, bardzo częsty u ob łą
kanych. P ew ien chory, który cierpiał na new ral- 
g iją  m iędzyżebrową, doznaw ał w e śnie w rażenia, 
jakob y  b y ł ofiarą ukąszeń węża. N iew ątpliw ie także, 
częsty ty p  senny w ypadającego zęba, polega na 
zmianach ciśnienia w  dziąsłach lub w  jam ie zębow ej, 
np. przez zm niejszony d op ływ  krw i. O potrzebach 
cielesnych ostrzegają nas często w yobrażenia sen
ne. Ś n ią cy  ma przytem  mniej lub w ięcej św iado
me w yobrażenie potrzeby, p rzyłącza się do tego 
lekkie uczucie obaw y; w reszcie ostatecznem u zaspo
kojeniu potrzeby stają  na drodze najdziwaczniejsze 
i najśmieszniejsze przeszkody. P ow staje  ztąd p ra
w dziw a tragikom edyja senna, która kończy się albo 
obudzeniem, albo spełnieniem  danej potrzeby przez 
sen, co je st  naturalnie mniej upragm onem  rozw ią
zaniem. D zieci m o głyb y  dużo o takich snach opo
w iadać. Tu należą także uczucia pragnienia i głodu, 
które stosownie do sw ego natężenia, albo nam czaro
dziejskie rysują biesiady, albo w trącają  nas w  jakieś 
nieokreślone stany dręczącej niepewności. Trzeba 
wspom nieć w reszcie o zm yśle m ięśniowym . P rzy  
każdym  ruchu, jeżeli rozum ie się uw agę na to zw ra 
cam y, m am y mniej lub w ięcśj jasne poczucie kie
runku pobudzenia nerw ow ego  ku danej grupie m ięś
niowej. Czujem y do pew nego stopnia jakpobudzenie



w o li w  m ózgu przechodzi do mięśni i ja k  mięsień, 
n aw et p rzy  odruchach, u lega poruszeniu. To tak 
zw ane uczucie innerw acyi, które w ystęp u je  n ietyl- 
ko przy dokonanym , ale naw et przy  zam ierzonym  
tylko ruchu, oraz przy w ielu  ruchach w e śnie 
dokonyw anych, b yw a  również pobudką obrazów  
sennych. Poruszam y przedram ię i tw o rzy  się w y 
obrażenie senne w alki lub p rzyciągam y udo i zda
je  się nam że w stępujem y po schodach.

Podm iotow e pobudzenie zm ysłu słuchu, przez 
n ap ływ  krw i do jam y bębenkow ej i labirintu, lub 
inną podobną przyczynę, w yw o łu je  obrazy senne 
powodzi, gw ałtow n ie  płynącej w ody, p ływ an ia  
lub burzy szalejącej albo w reszcie zaw rotu  g ło w y  
i spadku z w ysokości. Przyjem niejszą cechę posia
dają pow tarzające się w  czasie snu ostatnie w ra 
żenia tjłuchowe. Po rozkosznem w rażeniu  słysza
nej w ieczorem  pięknej opery lub oratorium , jeżeli 
ty lko  nie następuje potem  zb yt w iele  zacierają
cych  w rażeń, opanow ują nas w e śnie falow ania 
harm onijne dźwięków, oraz senne obrazy, n ap aw a
ją c e  nas nieokreśloną błogością i rozkoszą, pełne 
b la sk o w i św iatła. N aw et opery W agnerow skie, po
ruszające głębokością harm onii i siłą instrum eńtacyi 
nasze uczucia i nerw y, sprzyjają  takiem u w p ływ o w i. 
Spi się i po tych  operach dobrze i śni łagodnie, mu
szą zatem i one mieć w  sobie coś uspakajającego. 
Nie chcem y przeczyć, że w e w p ły w ie  tym  biorą 
udział i w rażenia w zrokow e wtórne. Ze w szyst
kich bow iem  w rażeń zm ysłow ych, najczęściej dają 
pow ód do obrazów  sennych, pobudzenia podm io
tow e zm ysłu wzroku. N aw et bez bodźców  ze



wnętrznych, narządy zm ysłow e nasze pozostają 
ciągle w  stanie średniego pobudzenia. Oko i ucho, 
zm ysł dotyku i zm ysł m ięśniow y, są w  stanie nie
ustannego lekkiego falow ania; pobudzenia ztąd 
płyną bezustannie do mózgu, nie zaw sze jed n ak 
że w yraźnie do świadom ości dochodzą, owszem  
przy niezwracaniu na nie szczególnśj uw agi, pozo
stają w  dziedzinie w rażeń nieśw iadom ych. O ist
nieniu takiśj nieświadom ej czynności zm ysłów  naj
łatw iej przekonać się można, g d y  zam kniem y oczy 
i przew iążem y je  chustką złożoną w kilkoro. W te d y  
to nie zostajem y w cale  pozbaw ieni w rażeń w zro 
kow ych, ale owszem, w  polu widzenia spostrzega
m y najrozliczniejsze obrazy, ogniste pasm a i koła, 
ostro zarysow ane, lub przelew ające się w  tło, f i
g u ry  ciemne, oraz niby w  kalejdoskopie, zm ie
niające się różnobarw ne plam y. T ak  też i u ociem 
niałych, przez długi czas a naw et przez życie cale 
pozostają podobne podm iotowe w rażenia świetlne. 
W  m owie będące w rażenia świetlne, które n azy
w ają  zjaw iskam i „entoptycznem i“ czyli obrazam i 
wewnątrz-ocznem i, a które najobficiej przed za
śnięciem w ystępują, są to albo zw yk łe  echa nor
m alnych pobudzeń św ietlnych, alboteż w rażenia 
w zrokow e, pochodzące od przedm iotów w  samej 
gałce  ocznej znajdujących się, zw łaszcza od na
czyń krw ionośnych przed w arstw ą słupków  i czop
ków  siatkówki, która przyjm uje w łaśnie w rażenia 
światła. Echa pobudzeń siatków ki w ystęp u ją  za
tem  najczęściej, jak o  tak zw ane obrazy wtórne. 
Jeżeli przez czas pew ien w patru jem y się w  jak iś  
przedmiot św ićcący, a potem  zam kniem y oczy—



przedstaw ia nam się w ted y  tenże sam  przedmiot, 
czyli obraz jego  w tórn y z niezmienionemi kontu
rami, a ty lk o  często w  odm iennych barw ach. G dy 
znow u oczy otw orzym y, znikają złudne te obrazy 
dlatego, że bodźce zewnętrzne silniej siatkówkę 
pobudzają. W e  śnie natomiast, gdzie praca sam o
dzielna siatków ki nie ustaje i gdzie bezprzestannie 
m ózgow i dostarcza pobudzeń, nie usuw anych na 
dalsze p lany przez pobudzenia zew nętrzne, fanta- 
zm y te stają się obrazam i sennemi; a g d y  jeszcze 
one same tylko  w  grę  wchodzą, obrazy te nabie
ra ją  szczególnej żyw ości. W szystko  cokolw iek po
budza siatków kę w e śnie, w yw ie ra  w p ły w  na 
obrazy senne. Szczególniejszej u w agi je st w  tym  
razie stan naczyń krw ionośnych, stopień ich na
pełnienia, oraz prędkość, z jak ą  krew  w  nich krąży. 
Przepełnione naczynia silnie pobudzają siatkówkę; 
pijany śni często o pożarach.

Godnem  uw agi je st to jeszcze, że obrazy sen
ne, pow stające przez pośrednictw o zm ysłu wzroku, 
są najczęściej w esołe, miłe, albo n aw et wzniosłe. 
W idzim y św iatła, b arw y, ptaki, m otyle, przebiera
m y w  złocie i klejnotach, p rzeb yw am y w e w sp a
niałych  okolicach, a ludziom pobożnym  zjaw iają 
się zastępy niebiańskie w  całej ich g lo ry i. Inaczej 
się dzieje, g d y  senne obrazy źródło sw e czerpią 
w  zm yśle czucia. S ą  w ted y  po w iększej części po
chmurne, niepokojące, lub bolesne. B o że kochan
kę sw oję w e śnie obejm ujem y, to rzadko komu się 
śni, a i w ted y  zazw yczaj, jak aś chm ura szczęście 
to zacienia. R óżn ica  ta praw dopodobnie pochodzi 
ztąd, że zm ysł czucia daleko bliższy ma zw iązek



z naszem „ ja “ aniżeli zm ysł wzroku. Czucie bez
pośrednio opanow uje naszą wolę, w zm aga się 
w nam iętność i w strząsa nami w  głębiach  naszej 
duszy. Jest to zm ysł w ew nętrzny, bo daje nam po
znać co się dzieje w  nas sam ych. Oko natomiast, 
uwiadam ia nas ty lk o  o rzeczach przestrzeni, jest 
ono zm ysłem  zew nętrznym . D latego, w obec w rażeń 
w zrokow ych, pozostajem y zarów no w e śnie ja k  
i na ja w ie  daleko spokojniejsi, w olni od nam ięt
ności, zachow ujem y łatw iej w obec tych  w rażeń 
krew  zimną, jesteśm y bow iem  w ted y  bardziej w i
dzami niż w spółdziałaczam i lub w spółcierpiącym i. 
A  zresztą w ogóle, w szakże w ięcej na św iecie jest 
bólu niż rozkoszy; nie powinno nas przeto dziwić, 
że i senne w yobrażenia dają nam częściej sposo
bność do strachu i cierpienia.

W  pow yżej opisanych grupach obrazów  sen
nych, m am y tedy zaw sze jeszcze do czynienia 
z pobudzeniem m ózgu przez pośrednictwo zm y
słów. Istnieje jeszcze trzecia grupa snów, m ająca 
sw e źródło w  bezpośredniej czynności sam ego 
mózgu; są to sny pow stające w skutek obrazów  
pam ięciow ych. Pod obrazam i pam ięciowem i, ro
zumieć należy obrazy duchow e w yobrażeń w y 
tw orzonych, które pow stają w  ten sposób, że do
znane w rażenia zm ysłow e zostaw iają po sobie pe
w ne m ateryalne ślady, niby odciski w  kom órkach 
m ózgow ych w yobrażeniow ych; ze śladów  tych, 
p rzy  danej sposobności i przy pobudzeniu w łaści
wej kom órki m ózgowej, w yobrażenia daw ne odży
w ają. W szystkie  zm ysły biorą udział w grom a
dzeniu zapasów  obrazów  pam ięciow ych, a najczyn-



niej do tego się przykłada zm ysł wzroku. Zapo- 
m ocą w oli naszej m ożem y je  przed siebie pow o
łać, albo też w ystęp u ją  one sam odzielnie, na dro
dze logicznego związku, w edle p raw a kojarzenia 
się pojęć. A le  i bez przyczynienia s ię . naszego 
i bez pośrednictw a w ęzłów  logicznych, m ogą one 
w yn u rzać się z toni bezwiedności, b y  nas niepokoić, 
w zruszać, w stydzić, lub zadaw alniać, albo w reszcie 
bez żadnego w p ły w u  na wzruszenia nasze, niby 
obrazy  m gliste m ogą sprow adzać przed oczy nasze 
m ieniącą się g rę  obrazów. Z takich to nagle, lub 
dzięki kojarzeniu się myśli, w yłan ia jących  się obra
zów  pamięci, pow stają rów nież obrazy senne i po
dobnie ja k  w spom nienia na jaw ie , w yw ie ra ją  one 
potężny swój w p ły w  na serce i w yobraźnią. f , 

Człow iek śniący czerpie z zakresu swoich 
wspom nień. N ic mu się nie śni, czego w  taki lub 
podobny sposób nie przeżył. N iezaw sze bow iem  
w yn u rza jący  się senny obraz ̂ pamięci, potrzebuje od
p ow iad ać ściśle piorwotnej swój postaci. W y s tę 
puje on raczej w  postaci zmienionej, alegorycznej, 
tak, ja k  obrazy senne, w  bezpośrednich pobudze
niach zm ysło w ych  źródło sw e m ające, I tak, 
widzim y ukochaną osobę zm arłą zjaw iającą  się 
w  nadziemskiej postaci anioła, albo w  postaci na
turalnej, ale ze zmienionym  sposobem  mówienia. 
W idzim y w e śnie człow ieka przez nas nienaw idzo
nego, pod postacią brzydkiego, napastującego nas 
zwierza; m ożliwem  je st także, że w e śnie w yłaniają  
się podobne alegoryczne obrazy pam ięciowe, a my 
ani w e śnie, ani na jaw ie , niedom yślam y się istot
nego źródła i znaczenia tych  obrazów — przypadek



dopiero, lub now y senny obraz, rzucić może w ła 
ściw e na nie światło.

Ze cokolw iek s.az w eszło w  duchow e nasze 
posiadanie, nie może w  zupełności b y ć  z&traco- 
nem, tego zdają się dow odzić m arzenia senne. 
W spom nienia bowiem , których  na jaw ie  pomimo 
naw et usiłowań, p rzyw o łać  nie jesteśm y w  stanie, 
żyw o się w skrzeszają w  m arzeniach sennych. D zie
w czyn a pew na, ja k  nas w iarygod n ie  zapew niają, 
zaczęła w  obłędzie gorączkow ym  naraz m ówić 
językiem , którego nikt nierozum iał, aż w reszcie 
przekonano się że to ję z y k  walijski. Chora zaró
wno przed chorobą, ja k  i po chorobie, jeden  ty lk o  
w yraz z ję zy k a  tego znała. R zecz b y ła  niepojętą 
aż do chwili, w  którśj w reszcie się dowiedziano, 
że dziew czyna ta urodziła się w  W alii, że w  ję z y 
ku krajow ym , który później zupełnie zapom niała, 
jako dziecko b yła  chowaną. R ów n ież ludzie 
i kształty, które dawno ju ż z dziedziny czujnej św ia
domości zniknęły, odnaw iają się nieraz w  obrazach 
sennych. P ew ien  człow iek, który po dw udziesto
pięcioletniej nieobecności, zam ierzał pow rócić do 
rodzinnego miejsca i odszukać daw nych  przyjaciół 
sw ojego ojca, śnił w  przeddzień sw ojego w yjazd u  
o jak iejś  m iejscowości w  pobliżu rodzinnego miej
sca, w  której nigdy nie b y ł i o jakim ś nieznajo
mym, który mu się przedstaw iał jak o  przyjaciel ojca. 
P rzyjech aw szy do celu swej podróży, niezm ier
nie się zdziwił, że i w yśnioną okolicę i ow ego nie
znajom ego znalazł, r y s y  ty lk o  tego ostatniego b y ły  
nieco podstarzałe. (Radestock, 1. c. 135). W  tym  
przypadku w skrzesiły się daw ne obrazy pamięci,



które tak b y ły  głęboko u kryte i tak b y ły  niepo
w iązane z zapasam i now ych  w yobrażeń, które od 
ow ego czasu się nagrom adziły, że naw et jak o  obra
zy  pam ięci nie zostały poznanemi.

Sni się ty lko  o tem  co się przeżyło, raz już 
to zaznaczyliśm y. A le  także ty lko  o tem  się śni, 
co kiedykolw iek już pow stało w  naszej myśli. 
Senne nasze obrazy m usiały już k ied ykolw iek w  ja- 
kiejbądź postaci b yć  treścią świadom ości naszej na 
jaw ie , albo w  zarodku przynajm niej już tam  pozo
staw ać. Niedośw iadczone dziewczę nie będzie śnić 
nigdy, ja k  śnić może hetera, inaczej śni człow iek 
dobry, inaczej w ró g  ludzi. Zdanie: „zbrodniarz 
przeżyw a w snach czyn y sw o je“ odnosi się zaró
wno do czynów  dokonanych ja k  i przyszłych, od
nosi się wszakże istotnie i do spełnionych zbrodni. 
W ieszcz każe R yszard o w i III w idzieć w  strasznym  
śnie, korow ód ofiar swoich zbrodni. D zieje i k ry 
m inalistyka m ówią nam rów nież o podobnych 
snach. K ró l francuski H en ryk II b y ł obecnym  
przy paleniu kacerzy, przyczćm  nieszczęsne ofiary 
opuszczano i podnoszono na łańcuchach żelaznych 
nad gorej ącem  ogniskiem, by  je  zw olna na ogniu 
upiec. Jeden z tak okrutnie dręczonych m ęczen
ników, z pośród katuszy swoich, rzucił przepełnio- 
nem potęgą bólu okiem swojem , na stojącego 
w  oknie króla, który  z przerażeniem  się odw rócił. 
W  nocy w szakże pojaw iła  się przed królem znowu 
dręczona ofiara z tym  sam ym  pełnym  bólu w y ra 
zem śm iertelnych udręczeń. W te d y  ślubow ał król 
nie b y ć  ju ż n igdy obecnym  przy  podobnych .egze- 
kucyjach; szkoda że nie ślubow ał raczej, b y  nigdy



więcej egzekucyj takich nie w yk o n yw ać. S yn a  
zaś jego , K a ro la  IX , króla nocy S-go B artło 
mieja, który  nietylko czyn ny b rał udział w  m or
derstw ach, ale i w  zbezczesczaniu trupów  i znęca
niu się nad niemi, prześlad ow ały  następnie m ary 
straszliw e, za dnia n aw et niedające mu spokoju. 
M onarchow ie ci, mieli przynajm niej jeszcze sumie
nie, gd yż żałow ali czynów  swoich. Z w ykli zbro
dniarze, którzy  nie pod w p ływ em  danej nam iętno
ści grzeszą, ale niemal że ze zw yczaju  w łaściw ego 
zbrodniczej ich naturze, rzadko chyba m arami sen- 
nemi są niepokojeni.

Jest w iele  p raw d y w  tern, że w e śnie pozna
jem y sw oje ja , pomimo pew nego zam askow ania 
i przesady zw iększającćj lub pom niejszającej. Je
steśm y też w  pew nym  stopniu odpowiedzialni, 
w  w yższem  znaczeniu tego pojęcia za sny nasze, 
tam przynajm niej, gdzie w ystępu jem y słow nie albo 
czynnie, g d yż działanie nasze przez sen, odpow ia
dać także będzie zaw sze naszemu charakterow i, 
ja k  to zauw ażył Schopenhauer. C złow iek zacny, 
i w e śnie czynu niegodnego nie popełni, a g d y  
popełni, przerazi go to jak o  czyn obcy jego  natu
rze. Cesarz rzym ski, k tó ry  jednego z poddanych 
swoich ściąć kazał za to, że temu śniło się jak o b y  
on cesarza ścinał, m iał też pew ien cień racyi, o ile 
uspraw iedliw iał się tem, że kto takie czyn y  śni, 
musi też i na ja w ie  o nich m yśleć. M ów i się też 
słusznie o rzeczy, która ani postała w  duszy naszej: 
,,ani mi się o tem  śniło.”

Pobudzenia zm ysłow e zewnętrzne, pobudzę-



nia zm ysłow e w ew nętrzne i obrazy pam ięci, w ik ła
ją  się tedy w ielokrotnie i w  ten sposób w ytw arza ją  
najrozm aitsze i najróżnobarw niejsze m arzenia sen
ne. D alej, w edle p raw a kojarzenia się, tw orzą się 
jeszcze inne w yobrażenia. W iadom o, że na za- 
sadzie tego praw a, każde dane w yobrażenie w y 
w ołuje szereg w yobrażeń innych; na m ocy istotne
go podobieństw a treści, lub dźw iękow ego podo
bieństw a nazw y, na m ocy związku, ja k i zachodzi 
m iędzy przyczyn ą a skutkiem, lub w reszcie na mo
cy  przeciw ieństw a czyli kontrastu. T a k  np. w idok 
róży, budzi w yobrażenie je j woni, kura p rzyw ołuje 
na m yśl w yobrażenie jaja; w idok osoby ukochanej 
lub m yśl o doświadczonem  szczęściu, wzbudzają 
często w yobrażenia przeciw staw ne o utracie oso
by, o utracie szczęścia. L iteratura m arzeń sen
nych zaw iera wiele przykładów  takiego kojarzenia 
się w yobrażeń, kojarzenia najluźniejszego, najpo
w ierzchow niej szego, bo polegającego czasem  li na 
podobieństw ie dźw ięków . I tak np. komuś się śni, 
że jedzie po drodze na i słupach drogow ych  odczy
tu je  odległości oznaczone w  kilometrach, widzi 
potem  człow ieka dźw igającego kilogramy, który 
odzyw a się w  te słowa: P an  nie jesteś w  P aryżu  
ale na w ysp ie  Kilolo-, następnie przesuw ają się 
obrazy, których  treść stanow ią gen erał Lopez 
i kw iat /tfbelia, w  końcu budzi się w łaśnie gra jąc 
p arty ją  Lotto. (Radestock, 1. c. 136). Jakże nie
rzadko zdarza to się w e snach, że przed oczami 
naszemi, osoba kochana przedzierzga się w  postać 
nam niemiłą, że tw arz tętniąca życiem , przyobleka



się trupią bladością, lub że złoto znalezione, jak  
w  owej bajce ludow ej, nagle w  śnieć lub popiół 
się nam zmienia.

N ie zaw sze wszakże, owszem  raczej rzadko, 
w yobrażenie senne ogranicza się do jakiegoś obra
zu w przestrzeni. W yob rażen ia  senne nie w ystęp u 
ją  też jed yn ie  jak o  szereg obrazów  w  g a lery i sztuk, 
które po kolei w praw dzie oglądam y, ale które 
w  żadnym  z sobą zw iązku istotnym  nie zostają, 
i które też w łaściw ie nie poruszają zupełnie intere
su naszej woli. W  m arzeniąch sennych przeciw nie, 
p raw ie zaw sze coś się dzieje, stanow ią one zaw sze 
jak ieś zajście dram atyczne, w  którem  m y sami 
rolę jak ąś odgryw am y, a co najmniej, rolę widza. 
Snucie się obrazu sennego, lub wiązanie w ielu obra
zów w  jed n ą całość, o d b yw a się. też na m ocy zw ią
zku p rzyczyn y  i skutku, tak że bądź co bądź, sp ra
w iają  one w rażenie jak iejś  jednolitśj akcyi sceni
cznej, często w praw dzie w  w ysokim  stopniu dzi
wacznej i fantastycznej.

A legoryczn e kształty  w yobrażeń sennych są 
w łaściw ą ich cechą, odróżniającą je  od w rażeń 
rzeczyw istych  na jaw ie . T o  przedzierzganie się 
w yobrażeń nie łatw o daje się w ytłóm aczyć. Z g ó 
r y  w szakże zaznaczyć musimy, że nie koniecznie 
w szystkie obrazy senne w ystęp u ją  alegorycznie 
lub w ogóle odmiennie od rzeczyw istości. W ie le  
rzeczy przedstaw ia nam się i w e śnie w  natural
nej swej postaci. M arzym y często o naszem oto
czeniu, takiem  jakiem  ono je st w  rzeczyw istości, 
może w  nieco mniej w yraźn ych  zarysach, ale w  zu
pełnie rzec. 'dstych kształtach. Są ludzie, których



m yśli i czyny, ja k  g d y b y  podług jedn ego  zawsze 
b ieg ły  szematu; podobnież b y w a ją  też często i sny 
które n igdy nie opuszczają toru powszedniości, 
których  obrazy w  najściślejszym  pozostają zw ią
zku z dziejam i życia  codziennego i z zakresem  po
w szednich zajęć śniącego. S n y  takie, które w cale 
nie są udziałem  ty lk o  natur niepoetycznych, nale
żą naw et do tych, które przez w ierność odbicia 
najgłębiej uczucie wzruszać mogą. Jeżeli np. dro
g i nam nieboszczyk, w  całej swej rzeczyw istej po
staci się zjaw ia, tak ja k  żyw o zach ow ała  nam go 
pam ięć nasza i jeże li przem awia do nas słowami, 
które w szakże są słow am i nie je g o , ale w  usta 
je g o  włożonem i przez boleśnie wzruszone uczucie 
nasze, lub g d y  ty lko  milcząco przesuw a się przed 
nami w zrokiem  pytającym , ostrzegającym  lub w y 
rzutu pełnym  —  takich snów echa długo często 
drgają w  naszej duszy i w ytrą cają  nas na nowo 
ze spokoju, który  z w ielkim  trudem  udało nam 
się osiągnąć.

N ajłatw iej objaśnim y sobie a legoryczność m a
rzeń sennych, g d y  uprzytom nim y sobie, że coś po
dobnego się dzieje i w  życiu  naszem duchowem  
na jaw ie. Już w  zw ykłem  codziennem  widzeniu, 
w yobraźnia nasza przyjm uje udział jak o  czynnik 
uzupełniający, owszem, udział je j je st koniecznym , 
jeżeli ty lko  w rażenie zm ysłow e ma b y ć  zupełnem. 
B ez w yobraźni np. patrząc na dom, posiedlibyśm y 
ty lk o  w rażenie p łaszczyzny bez jednoczesnego w ra 
żenia bryłow atości, g d y b y  nie to, że nauczeni do
świadczeniem , dopełniam y sobie w  naszej w yo b ra 
źni reszty kształtów  niew idzianych w  danej chw i



li. W o gó le  przy patrzeniu na jak ikolw iek  przed
miot, w ystęp u je do działalności niezmęczona nigdy 
w yobraźnia nasza, już przez samo dopatryw anie 
się podobieństw. Chm ury lub rozdarte gór grzb ie
ty, przyjm ują dzięki w yobraźni, kształty  ludzkie 
lub zw ierzęce; w  różnow zorzystych tapetach upa
trujem y g ło w y  aniołów  lub szpony dyjabłów . 
D zieje się to w  taki sposób, że podstaw iam y t. j. 
przypisujem y przedmiotom w łasności, których  nie 
posiadają w danej chwili, np. fa łszyw e kontury, lub 
płaszczyznom  w ym iary  b ryło w ate . N aw et zm ysł 
słuchu bierze udział w  takich fantastycznych  pod- 
stawianiach. W  szm erze zegarka lub uderzeniach 
dzwonu, fantazyja nasza g d y  niema nic lepszego 
do roboty, dosłuchuje się nieraz jak o b y  pew nych  
brzmień w yrazow ych , które przez czas dłuższy na
tarczyw ie  nas prześladują, naw et g d y  usiłujem y 
objektyw nie ocenić w  m owie będące szmery. G dy 
byłem  m ałym  chłopcem, pamiętam, ja k  niezm ier
nie mię interesow ała p ow ieść o m łodym  biednym  
angliku, do którego w  chw ili w ylądow an ia  jego  
na brzeg A fry k i, dzwon kated ry  Ś-go  P a w ła  ode
zw ał się: „W ittingtonie, W ittingtonie pow racaj, bę
dziesz lordm ajorem  Londynu,“ i który istotnie został 
później lordmajorem.

Otóż ta tw órcza, płodna, przeistaczająca w y 
obraźnia i w e śnie jest czynną, a tu tem sw obo
dniej działalność sw ą rozw inąć może, że nie jest 
ograniczaną przez inne w ładze um ysłow e. Już na 
ja w ie  p łata ona nam nie jednego figla, zw łaszcza 
naraża nas na złudzenia w  dziedzinie w rażeń zm y
słow ych. O ileż w ięcej pow inniśm y złudzeń takich



spodziew ać się w  czasie snu, w  którym  przestaje
m y b yć  panam i naszych w łasnych  czynności du
chow ych!

W e  śnie czynnem i są ty lko  niższe w ładze du
chowe: czucie i w yobrażenie, a i te nie zawsze do
sięgają progów  świadom ości; sen w ted y  pozba
w iony je st marzeń. W yższe natom iast w ładze du
chowe: sądzenie i m yślenie milczą, ustaje też w szel
ka działalność sam owiedna. Jeżeli też pominiem y 
tu zjaw iska somnambulizmu i hypnotyzm u, oraz 
zdarzające się w  śnie zw yczajnym  czynności od
ruchowe, to przyznać musimy, że w szelka czyn
ność nasza w  śnie, je st ty lko  w yobrażeniem  czyn 
ności, ale nie czynnością istotną.

P rzedew szystkiem  wszakże, brak nam w e śnie 
i  w  m arzeniach sennych samozoiedzy. Posiadam y 
w praw dzie poczucie, w yobrażenie naszego „ ja ” 
jak o  czegoś obecnego; atoli zupełnie zatraca się 
w  śnie żyw a  świadom ość naszej osobistości, św ia
domość w łaściw ych  nam w ładz duchow ych, pano
w anie nad niemi i czujna gotow ość użycia ich 
w  celu dow olnym , czy to działania czy myślenia; 
w reszcie poznanie naszego „ ja “ w  p rzeciw staw ie
niu do otaczającego nas św iata zew nętrznego, na
szego ja  osobniczego i ja  rodzajow ego— co w szyst
ko razem  stanow i naszą pełną sam owiedzę.

Przyjm ow anie obrazów  sennych za rzeczyw i
stość, pochodzi ztąd właśnie, że jesteśm y w  nie
możności porów nania ich ze św iatem  zew nętrz
nym . D latego  też nie dziw im y się niczemu, po
mimo najw iększego dziw actw a i niepraw dopodo
bieństw a w ydarzeń, bo zatraciliśm y możność prze



ciw staw ienia siebie św iatu zewnętrznem u; brak 
nam pojęcia przeszłości i przyszłości, istnieje dla 
nas ty lko  chw ila bieżąca. T y lk o  w  m arzeniach 
sennych, poprzedzających bezpośrednio przebudze
nie się, w ięc w  chw ili g d y  duch nasz w yn urzając 
się z głębin  bezw iedzy, odzyskuje sam owiedzę swo- 
ję  —  spostrzegam y czasam i niejasno niezgodę snu 
z rzeczyw istością.

W łaśnie brak kierow nictw a i ograniczenia 
przez w yższą duchow ą w ładzę, pow oduje ow ą lu- 
źność, fantastyczność, ow ą niespodzianek pełną 
niepraw idłow ość tak w ielu  w ydarzeń sennych. 
N aw et na jaw ie, jeże li sami sobie pozostawieni, 
oddajem y się rojeniom, w idzim y, ja k  m yśl jedna 
goni drugą i zdaw ałob y się że bez żadnego planu 
i praw idła w yn urzają  się m yśli coraz to nowe; 
daleko odwiedzeni od pićrw szego zastanow ienia się 
naszego, bujam y m yślą przez m anowce i bezdroża, 
dopóki odsunięta na chw ilę w ola sama nie p ow ró
ci, nie przetnie barw nego korow odu rojeń, nie 
p rzyw o ła  m yśli do porządku. W e  śnie b rak  tej 
czuw ającej w oli i je j tow arzysza —  rozumu, k r y ty 
kującego i kontrolującego, który w  czujnej sam owie- 
dzy strzeże ścisłego ładu w  pochodzie szeregów  
myśli, broniąc im łam ania szyków . W e  śnie też, 
obrazy fantazyjne dopuszczają się bujnych i sza
lonych  a niekontrolow anych pląsów , niby dzieci 
sw aw olne zostaw ione w  domu bez nadzoru. D la 
tego, że brak nam sądu i sam owiedzy, b yw a m y  
w e śnie wieszczami, m yślicielam i i w ynalazcam i, 
i stw arzam y dzieła, z których  na jaw ie  potem  na- 
igraw ać się musimy. N iekoniecznie w szakże tak
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b y ć  musi, zdarzyć się bow iem  może, że w  czasie 
snu w yn urzają się pom ysły, które na ja w ie  w  dal
szym ciągu pielęgnow ane, okazują się b y ć  pożyte
cznemu I tak np. uczonemu jakiem uś przyśniło się 
że p rzyczyn y  ciepła zw ierzęcego szukać należy 
w  p raw ie zach ow yw ania  się sił i że w  tym  p rzy
padku, opór tarcia  ja k i na drodze swej znajduje 
krew  poruszana przez tłocznię sercow ą, zamienia 
się na ciepło. T akie  pom ysły m ogą jednakże ty lko  
tam  pow staw ać, gdzie dziedzina pojęć i w yo b ra 
żeń jest odpow iednio przygotow aną. S ą  to w y 
tw o ry  pracującego w  utajeniu w arsztatu  m yśli, są 
to logiczne w yn ik i nieśw iadom ych kojarzeń m y
śli, które zam iast na jaw ie , w yn urzają  się z sw ych  
głębin w  czasie snu i w kraczają  w  progi św iado
mości.

Jeżeli użyliśm y pow yżej w yrażenia, że „sąd 
i m yślenie m ilczą“ , w ym aga to jeszcze niejakiego 
ograniczenia. Sądzenie nie zatraca się w  zupełno
ści, trw a  ono jak o  katego ryja  logiczna, sądzim y 
bow iem  istotnie zjaw iska sen n e,. jak ko lw iek  naj
częściej czynim y to opacznie. Sąd w e śnie b yw a  
w łaściw ie z dw u pow odów  tak przew rotnym : naj
przód, nie w idzim y przedstaw iających się nam 
obrazów  sennych w  ich kształtach w łaściw ych , ale 
z przydatkam i, których  im przysparza bujająca w y 
obraźnia nasza, lub też ze szczerbami— przyczynia- 
nemi im również przez tęż w yobraźnią. Ś w iad o 
mość otrzym uje zatem  w e śnie kłam ane w yo b ra 
żenia, sąd zatem  o nich w yp aść  musi rów nież 
błędny, ja k  błędnym  b yw a  np. sąd obłąkanego 
trapionego przyw idzeniam i. P ow tóre, i to j T



przyczyna najważniejsza, w raz z sam owiedzą zatraca 
się w e śnie ów  olbrzym i krąg- najw alniejszych na
szych potrzeb duchow ych, z którego to, niby z m a
cierzy, uczucia nasze i w zruszenia biorą swój 
początek. Poniew aż zjaw iska senne nie d otyka
ją  naszych rzeczyw istych, najgłębszych uczuć —  
zachow ujem y nieraz iście lodow atą obojętność, 
w obec olbrzym ich naw et w ydarzeń sennych. Tam  
nawet, gdzie pozornie m y sami jesteśm y aktoram i 
lub ofiaram i w danym  epizodzie sennym, zacho
w ujem y charakter w idza, istotne bow iem  interesy 
naszego czucia pozostają nietknięte. N aodw rót 
znowu, okoliczności m ałoznaczące, dziecinne niemal, 
w yw rzeć  na nas m ogą w p ły w  bardzo dotkliw y, 
także dlatego, że brak nam w łaściw ego  sądu, m ie
rzącego praw dziw ą skalą rzeczyw istego bytu. Zda
rzają się bezwątpienia m arzenia senne, których  
przypom nienie na ja w ie  daje nam jeszcze w raże
nie czegoś podniosłego, pełnego poezyi; dzieje się 
to w tedy, jeżeli bardzo w iele  z naszych uczuć i dą
żeń złożyło się na treść onych, jeżeli one w ogóle 
zrodziły się pod w pływ em , głęboko w  nas nurtują
cych  rzeczyw istych  uczuć. A b y  tak śnić, na to nie 
trzeba b yć  w cale m ędrcem  lub poetą. T rzeba ty l
ko posiadać w  sobie pew ien skarb etycznych  i este
tycznych  uczuć; a jak o  pragnienie b y w a  ojcem  m y
śli, tak też i ono może b y ć  ojcem  marzeń sennych—  
marzeń, które nam dają czasem to, czego nam ż y 
cie upornie odm awia.

N ie zawsze tak w p lata ją  się sny w  pragnie
nia nasze bieżące, częściej w ysnuw ają  one treść 
s\vż>ję z dziedziny nieświadom ości, lub faktów  do



nieświadom ości ju ż niemal zatartych. W skrzeszają 
one to, co praca lat w ielu  starła  i pogrzebała, uja
w niają tajem nice własnej naszej dawno ubiegłej 
przeszłości, obrazy lat dziecinnych zarysow u ją  się 
n iew yraźnie i mętnie, jak  treść na pół zapom nia
nego podania; nieraz oko m acierzyńskie p atrzy  na 
nas z tym  w yrazem  ja k  ongi, na nas patrzało. 
Zdaje nam się w tedy, jakob yśm y sami siebie od
naleźli, jak o b y  dopiero teraz odkryło się przed 
nam i nasze istotne w ew nętrzne ja . I nie m yli
m y się tak bardzo, g d y ż zastąpiliśm y istotnie do 
p rab ytu  duszy naszej, z którego w szystko póź
niejsze dopiero w yrosło.

Czasem m łodość nasza uśmiechnięta, p o w ra 
ca nam swój kw iat — jesteśm y znowu młodzi, od
ważni, ufni w  sw oje s iły— w zrok nasz, k tó ry  coraz 
bardziej w stecz się zw racał, w yb ieg a  znowu 
przed siebie:

We śnie młody znowu byłem i promienny....
Tam, na góry grzbiecie, dworek nasz się wznosi.
Z górki na pazurki biegnę nąj wyścigi,
Na wyścigi z ptaka lotem mojej Zosi....

N a nieszczęście, sny takie nie b y w a ją  na 
w skroś świetlanem i. Jakaś m gła tęsknoty i smutku 
zw yk ła  je  p okryw ać, ja k  g d y b y  poczucie bezpo
w rotnego oddalenia, ja k  gd yb yśm y już w  czasie 
snu sam ego, świadom i b yli blizkiego przebudzenia.

Co ona rzekła? żadne nie rozjaśnią zorze,
Gdyż nagle się zbudziłem— znów łazarz zbolały



Rzucony od lat wielu na boleści loże,
Któremu źródła uciech wsze powysychały. (Heine).

Poniew aż senne m arzenia czerpią z dziedziny 
nieświadomości, przeto są one tak bardzo urozm ai
cone, gd yż dziedzina ta je st niewyczerpaną. D zie
dzina nieświadomości jest ja k b y  naszym  kapitałem  
zakładowym , z którego niby moneta do codzien
nego użytku, w yp ły w a ją  w yobrażenia nasze św ia
dome. W  marzeniach sennych, jedna i druga dzie
dzina jednakie ma prawa; tu nab yw ają  praw a b y 
tu najdrobniejsze,- najbagatelniejsze przypom nie
nia, które z bieżącemi spraw am i dnia, żadnego nie 
m ają związku. Bardzo pięknie porównano ow e 
mniej znaczące przypom nienia senne z blaskiem  
gwiazd, które dlatego w  nocy lśnią się, że w e dnie 
promienie słońca je  zaćm iewają.

G dy ted y m arzenia senne w yprow adzają  na 
wierzch bezwiedne uczucia, wzruszenia i pragnie
nia i w prow adzają je  w  krainę świadomości, w y 
w ierają one tern samem w p ły w  na życie nasze na 
jaw ie, a zwłaszcza na św iat uczuć naszych. Stare 
doświadczenie twierdzi, że osoby, które często 
w  snach nam się pojaw iają, zrazu budzą w  nas 
zainteresowanie się, a późniśj przychylność. D latego 
to pragnie kochanek, b y  obraz je g o  tow arzyszył 
kochance i w  najgłębszym  naw et śnie, sądzi bo
wiem, że na tej drodze serce jej uwięzi się mocniej, 
aniżeli przez jakikolw iek napój miłosny; liczy on 
na czarujący w p ły w  ciągle pow racającego obrazu, 
na poetyzującą przytem  i idealizują cechę marzeń 
sennych. Z drugiej wszakże strony, częste pojaw ia



nie się w e śnie jakiejś rzeczy lub osoby, jest już 
samo przez się następstwem  bezwiednego zajęcia 
się duszy naszej danym  przedmiotem lub daną oso
bą, jest w ięc ono raczej objawem, aniżeli p rzy
czyną.

Jeżeli interesy uczuć naszych żyw o dotknięte- 
mi b y ły  w  m arzeniach sennych, m arzenia te na
bierają dla nas dużo wartości, snujem y je  dalej 
na jaw ie, a naw et działalność nasza poddaje się 
ich w pływ ow i. Zresztą najczęścićj, łatw o sny się za
pomina i dobrze się tak  dzieje —  bo i na cóżby się 
to zdało obarczać pamięć naszę owem i dziw aczne
mu, bezładnem i i przykrem i często obrazam i i w y 
obrażeniami, które z naszem istotnem ja  nie m ają 
nic wspólnego. Lepiej że odsyłam y je  tam, zkąd 
w edle m ytu starożytnego pochodzą —  na drogę do 
mieszkań nocy. Łatw iej przychodzi uczynić to lu
dziom starszym  i w ykształconym , aniżeli dzieciom 
i ludziom przesądnym . D latego to w łaściw em  jest 
pow strzym yw ać dzieci od opow iadania rankiem 
snów swoich, a przynajmniej nie zachęcać ich do 
tego. D zieci i tak  skłonne do bujania w yobraźnią 
swoją, zb yt się zatrzym ując nad m arzeniami sen- 
nemi jeszcze bardziej oddalają się od rzeczyw i
stości, pogrążając się w  rojenia senne na jaw ie.

Już w yżej wspom inaliśm y o szczerbach w  w y 
obrażeniach sennych i o tem, że często są one 
pozbawione najistotniejszych własności rzeczy; od
nosi się to i do w yobrażenia naszej własnej osobi
stości. N ie zawsze mianowicie m am y w e śnie p eł
ną świadom ość naszej jedności i niepodzielności, 
owszem, często w idzim y osobistość naszą zdw ojo



ną; w tedy jedną z nich uznajem y za nasze istotne 
ja, drugą staw iam y zew nątrz siebie. Inaczej przy- 
najmniej nie można objaśnić snów, w  których dru
ga osoba w ypow iada swoje słow a, które w łaściw ie 
są naszem Lsłowam i. Siedzim y na ław ie szkolnej, 
pocim y się ze strachu, że na postawione zapytanie 
odpowiedzieć nie umiemy, ale sąsiad nasz odpo
wiedź nam podpowiada. W łaściw ie  każdy dyjalo g  
senny w  ten ty lko  sposób może pow stać, że dzie
lim y w łasną naszą osobistość i część jej uosabia
m y w  odrębną osobę.

W yobrażenia senne, są to, jeszcze raz p o w ta
rzam y, w yobrażenia li poglądow e —  naw et drogą 
kojarzeń nie dochodzą one do w yższego stopnia—  
nie stają się nigdy oderwanem i pojęciami. Jeżeli 
w e śnie pojaw iają się podobne pojęcia, to są to 
ty lko  echa —  luźne zw iązki w yobrażeń, polegające 
na podobieństwach dźw iękow ych i t. d. Sam ow ład- 
czynią w  państwie marzeń sennych jest fantazyja, 
nie dzieli ona w ładzy ani z etyką, ani z k rytyk ą , 
ani z m etafizyką*).

Ludzie w szystkich w ieków , p rzyw iązyw ali w a 
gę do marzeń sennych nie ty le  ze w zględu na ich 
fantastyczność, na ich żyw ość lub na ich podo
bieństw a do życia  rzeczyw istego, ile głów nie ze

*) Wyjątkowo zdarza się jednakże, iż we śnie roz
wiązujemy trudne zagadnienia matematyczne, których na ja 
wie rozwiązać nie byliśmy w stanie. (Przyp. tłom.).



w zględu na prorocze jak o b y  ich znaczenie. Dzieje 
są pełne takich sław nych snów, poeci posiłkow ali 
się niemi jak o  psychologicznem i czynnikami, a g d y  
będziem y bardzo szczerymi, to kogóż z nas nie in
teresow ały kiedykolw iek senne jak ieś obrazy jesz
cze i na jaw ie, któż z nas nie zap yta  się nieraz sa
m ego siebie, czy nie ma to lub owo senne marzenie 
jak iegoś znaczenia? Treść sama obrazów  sennych 
m a tu w agę podrzędną, głów nie chodzi o to, ja k  da
lece zostaliśm y nią wzruszeni, ja k  głęboko nas ona 
dotknęła. Jeżeli w e śnie, przebieram y w  złocie i k le j
notach, to na jaw ie, ten obraz senny może ledw ie 
uśmiech w  nas w yw oła. Jeżeli natomiast, w  sen
nych widziadłach, chodząc po cmentarzu, w łasny 
nasz tam grób spostrzeżem y, a na kam ieniu gro 
bow ym  w yraźnie odczytam y w y ry te  nazwisko na
sze i przyszłą datę śmierci naszej, to ju ż chyba 
m ocnego będziem y ducha, lub może nazbyt lekko
myślni, jeżeli obraz taki nie pozostanie dla nas 
i na jaw ie, pewnej pow agi przestrogą. R ów nież 
w iele okażem y hartu duszy, jeżeli bez śladu zanie
pokojenia, zbliżać się będziem y do tak  w yraźnie 
objaw ionego nam w e śnie dnia śmierci naszej.

Jak żyw o  brzm ią jeszcze czasami na jaw ie  
echa obrazów sennych, naw et g d y  głębiej duszą 
naszą nie w strząsają, tego doświadczać każdy nie
mal m iewa sposobność. K to ś  ze znajom ych mi 
osób starszych o takim swoim  śnie tak  opowiadał: 
„Śniło mi się, iż znajduję się na dw orze cesarza 
niemieckiego. Cesarz jegom ość, bardzo okazale roz
praw ia ze mną o urządzeniach w ojskow ości pru
skiej i zw raca uw agę na różnicę uzbrojenia swej



armii w  porównaniu z arm ijam i innych państw. 
W tem , z pośród dostojnego tow arzystw a dw orskie
go, przyskakuje do mnie i to w  niesłychanie ko
micznych podskokach, jak aś  orderam i literalnie 
obsypana figurka i w  im pertynencki sposób odzy
w a się: panu w ogóle nie wolno przem awiać do
Jego W ysokości, a ty lk o  czekać aż będziesz za p y 
tany. Na co ja  dosyć opryskliw ie odpieram, że 
sam aż nadto dobrze wiem o tern, ale że we śnie 
to mi chyba z królem  rozm aw iać nikt zabronić 
nie może. W szyscy  w ybu ch ają  śmiechem, ja  ró
wnież, przyczem się przebudzam, a dziecinna ta sce
na tak silnie wszakże oddziaływ a na mnie, że po 
przebudzeniu, śmieję się dalej do rozpuku i w  pół 
godziny zaledw ie uspokoić się mogę. Co więcej, 
do południa samego, pomimo wielolicznych absor
bujących mię zajęć, nie m ogłem  stracić z przed 
oczu a przynajmniej z pamięci, lśniących guzików  
ow ego pana w  pełnym  uniform ie.” W idocznie b y ły  
tu w  grze obrazy w ew nątrz siatkow ate— entopty- 
czne, ja k  również m iejscowe pobudzenia w  korze 
mózgowej, które w y w o ła ły  mimikę mięśni śmiechu.

Ludzie bardzo w rażliw i, śnią żywiej; u tych  
też obudzona świadom ość, pod w p ływ em  obrazów  
sennych dłużej na jaw ie  pozostaje aniżeli u natur 
chłodnych, krytycznie w ażyć  naw ykłych. D la 
tego to, żyw iej śnią dzieci i kobiety aniżeli męż
czyźni, którzy obok tego m ają energiczniejszą prze
ciw w agę w  żyw szych  interesach dnia. D la tejże 
samej przyczyny, daleko w iększą od gryw ała  i do
tąd odgryw a rolę sztuka w ykładania  snów w śród 
ludów południa, z ich łatw o zapalającą się w y 



obraźnią, aniżeli w śród chłodniejszych nierównie lu
dów północy. W y k ła d  snów ujęty został w  sy- 
stem at i rozw inięty niem al w  m etodę psycholo
giczną. W yk ład acz snów cieszył się w ielką pow a
g ą — m usiał to b y ć  człow iek w ysoce uzdolniony, 
uczony i pobożny. Znajom ość serca ludzkiego i fi- 
zyjognom iki, to b y ły  w arunki dlań nieodzowne, 
przytem  wszakże, konieczna um iejętność życia  
z ludźmi i życzliw a uprzejmość. O bjaśniający sny 
musiał wiedzieć, które pory roku są dobre, a które 
złe; które dni są szczęśliwe, które złowróżbne; ja 
kiego stanu i w yznania jest osoba, która śniła; czy 
marzenie senne miało miejsce za dnia, czy w  nocy 
i t. d. W ziąw szy  pod uw agę w szystkie te dane, 
rozpytaw szy dalśj szukającego objaśnienia o naj
drobniejsze szczegóły, m ógł wreszcie w ykładacz 
snów dojść do rozpoznania, objaśniał pytającem u 
znaczenie snu, a naw et w  przybliżeniu oznaczał 
czas jego  spełnienia się.

S n y  objaśniano, kierując się dw iem a głów ne- 
mi zasadami, które i w  dzisiejszych jeszcze spo
strzegam y sennikach, m ianowicie zasadą sym boliki 
i kontrastu, t. j. prostej przenośni i przeciw ień
stw a. W ed le  zasady pierwszej, objaśniano np. 
Zdrój— to spokój ducha, czyli brak pragnień; wąż 
zdeptany, to rozbrojony w róg. Umycie się,, to 
oswobodzenie się od trosk; sieci— to przykrości. 
W ed le  zasady drugiej, w ykładano np. Złoto— za- 
wiedziopa nadzieja; śmiech— przykrości, płacz— ra 
dość i t. p. Józef w yk ład ający  sny F araonow i 
trzym ał się ja k  widzim y, zasady sym bolicznej. (Ra- 
destock, 1. c. 301).



. N iewątpliwem  jest i stanowczo stwierdzonem, że 
niektóre zdarzenia w yśnione w  przenośni lub bez niej, 
ziściły się następnie w  rzeczyw istości, lub też, co 
w ychodzi na jedno, urzeczyw istniły się w  kierunku 
w prost przeciwnym , na zasadzie kontrastu. Jakże 
pogodzić te fak ty  z pojęciem naszem o obrazach sen
nych, że nie są one niczem innem, jeno w yobrażenia
mi w yw ołan em i przez zm ysły bezpośrednio lub po
średnio? Jakże m ogą one, g d y  przedstaw iają nam 
tylko skutki jak iegoś zjaw iska w ew nątrz ustrojo
w ego — zw iastow ać zdarzenia zew nątrz ustroju roz
gryw ające  się? Przypatrzm y się nieco bliżej 
obrazom sennym tego rodzaju. W ie lk ą  rolę g ra ją  
marzenia senne zw iastujące chorobę lub śmierć. 
Człow iekow i pozornie zdrowemu, sen zw iastuje 
ciężką- chorobę albo śmierć, w  oznaczonym  mniej 
więcej terminie. W  tych  przypadkach, doznaje się 
We śnie pew nych dolegliw ości cielesnych, które 
zbyt są słabe aby na jaw ie , przygłuszone łosko
tem życia i interesami dnia, m ogły b yć  odczutemi. 
I tak np. jak iś zakaźny jad  może w  ustroju znajdo
w ać się jeszcze w  stanie utajenia i naprzód ujaw nić 
się w e śnie zanim po kilku dniach w ybuchnie pod 
postacią rzeczywistej choroby. A lb o  znowu ktoś 
dotknięty nieuleczalną w adą sercową, doznaje 
i we śnie, grożących w rażeń, od których i na ja 
w ie nie: jest wolnym ; ale w yobrażeniu samemu nie 
tow arzyszą np. inne, skojarzone zw yk le  z niem w y 
obrażenia uspakajające, budzące ufność i t. p. N ie 
odryw a też od danego w rażenia bieg innych w ra 
żeń życiow ych, wskutek czego w rażenie samo ja k 
kolw iek w yw ołan e na drodze przenośnej, sym boli



cznej, je st  praw dziw em  i głębokiem . Niebezpie
czeństwo na ja w ie  dotąd niedostrzeżone, w ystę
puje nago w  czasie snu. W skutek tychże czynni
ków, sny takie pow tarzają się i w yd ają  się b yć  
snami praw dziw ie ostrzegawczem u

Inne sny prorocze znajdują objaśnienie rów 
nież w  tem, że w yobrażenia, które na ja w ie  nie
świadom ie lub półświadom ie w  duszy naszej tkw ią, 
snują się dalej w  czasie snu i dorastają do św ia
dom ego w  marzeniu sennem wniosku. Z czasów 
starożytnych znane jest zdarzenie, które opisuje 
Cycero. P ew ien  grek z przyjacielem  swoim  jeździ! 
do M egary; w  drodze zatrzym ał się u znajomego, 
gdzie noc przepędzał, g d y  przyjaciel zaszedł na noc
leg  do karczm y. Nocą, zjaw ia się w e śnie greko
w i przyjaciel jego , b łagając o pomoc, gospodarz 
karczm y bow iem  jak o b y  na życie je g o  nastawał. 
Obudzony ze snu grek  w yskakuje przerażony, 
chcąc nieść pom oc przyjacielow i, po chw ili w szak
że trzeźw ego nam ysłu, zaczyna się w styd zić swej 
łatw ow ierności i pow raca do łóżka. W kró tce  je 
dnak, przyjaciel znowu się zjaw ia i b ła g a  o pom 
szczenie swej śmierci, dodaje przytem , że gospo
darz zamierza trupa jego  na w ozie śm ietniczym  
w yw ieźć nad ranem  pokryjom u z miasta. W  isto
cie grek po przebudzeniu się zaszedłszy do kar
czmy, znalazł trupa przyjaciela sw ojego w e  w ska- 
zanem m iejscu .— Pew nej damie śniło się, jak o b y  
służący jej w chodził do pokoju z zamiarem  zam or
dow ania je j, a g d y  pełna przerażenia ocknęła się, 
ujrzała istotnie przed łóżkiem swojem  służącego 
w  nóż uzbrojonego. Znanym  jest również sen m ał



żonki Cezara przed zam ordowaniem  tego ostatnie
go. ■ T e  i tym  podobne m arzenia senne należy 
w  ten sposób objaśnić, że w yobrażenia nieśw iado
me zdążające do w ydan ia  danych w niosków, już 
wcześniej tk w iły  w  duszy śniącego. M ałżonka Ce
zara oddaw na zapew ne b y ła  ju ż pod przygniata
jącym  i niepokój ącem w rażeniem  groźnych stosun
ków  politycznych, a w  takich w arunkach, obraz 
uśm iercenia blizkiego sercu jej naczelnika państwa, 
zb yt ła tw o  w  w yobraźn i jej się kreślił; grekow i 
śniącemu, który  może w idział b y ł ów wóz śmiet- 
niczy w  karczmie, do której przyjacielow i swem u to
w arzyszył, odrazu w szystkie okoliczności m ogły b y ły  
w yd ać się podejrzanem i i już do snu wniósł on nie
świadom e troski i w yobrażenia; ja k  również i ow a 
dama, troskę i nieufność do służącego podejrzanego; 
nadto, m ogła ona słyszeć przez sen szmer otw iera
nych drzwi, oraz znane je j kroki służącego.

K rim hilda śniąc— przeczuwa, że sępy poszar
p ały  je j sokoła na łow ach, a w. noc poprzedzającą 
śmierć Z ygfryd a, widzi ja k  ścigają go dw a dziki 
i ja k  dw ie g ó ry  nań spadają. Jeżeli obrazy te 
nigdy śnionemi nie b y ły  i są ty lko  płodem  poe
tyckiej fantazyi, przedstaw iają one jedn ak w y 
śmienicie, ja k  w yobrażenia p łynące z okoliczności 
rzeczyw istych, choć nieświadom e, przyjm ują na się 
postać przenośnie sym boliczną, b y  w  tej postaci 
z głębin nieświadom ości się w ynurzyć. W ogóle  
poeci zw yk li chętnie uw ydatniać istotne w nętrze 
duchowe człow ieka i w zruszenia je g o  pod po
stacią snów przyp isyw an ych  swoim  bohaterom,



zrzec się tu jednak musimy przytaczania p rzyk ła
dów  odpowiednich.

Trzecie objaśnienie snów proroczych znajdu
je m y  w  tem, że dawniejsze doświadczenia, k tó 
rych  następstw a dotąd jeszcze nie sp ełn iły  się, 
tracim y zupełnie z pamięci, nie poznajem y w  nich 
naw et pow tórzenia, g d y  się nam w e śnie jako 
obrazy w spom nieniowe w ynurzą. Podobny p rzy
kład przytoczyliśm y ju ż w yżej, (wedle R ad estock ’a 
1. c. str. 35). Podobne w szakże zjaw isko senne, 
może tóż na zasadzie kojarzenia się w yobrażeń, 
w ystąpić jak o  w yobrażenie kontrastowe'. T a k  tedy 
np. utajone jeszcze w  nieświadom ości naszej, a p rzy
najmniej nie dość jasno zarysow ujące się przed 
oczami naszemi, w yobrażenie o grożącej śmierci 
chorego dziecka, może w e śnie w ystąp ić  jak o  w y 
obrażenie tegoż dziecka w  kw itnącym  w yglądzie, 
prom ieniejącego zdrow iem  i urodą. L ub też g ro 
żąca nam w  rzeczyw istości ruina m ajątkow a, w y 
w o łać  w  nas może sny o nagłem  zbogaceniu się. 
Tem u doświadczeniu, zawdzięcza zapew ne pow sta
nie swoje, m etoda w yk ład u  snów na zasadzie prze
ciw ieństw . N ie można chyba do snów proroczych 
zaliczać tych  przypadków , w  których  rzeczyw ista 
zew nętrzna pobudka zm ysłow a w yw o łu je  odpo
wiedni obraz senny np. g d y  firanka płonąca nad 
g ło w ą śpiącego, przez blask przebijający pow ieki 
zamknięte, w yw o łu je  obraz ognia, budzi śpiącego, 
który  się przekonyw a o praw dzie ty lko  co śnionego 
zdarzenia.



Jak długim  jest czas trw ania snu? K ie d y  
znający się na czarach szeik, polecił zanurzyć suł
tanow i na chw ilę g ło w ę do naczynia napełnionego 
w odą— sułtan przez tę krótką chw ilę przeżył ja k o 
b y  siedm lat, siedm lat niedostatku, nędzy i roz
paczy. D ośw iadczał przez ten czas powodzi Nilu, 
w ojny przegranej, pożaru stolicy swojej, ucieczki 
i przez Jat kilka ciągnącego się życia  pełnego tro
ski, niedostatku i cierpienia. I to w szystko w  cią
gu  niemal oka mgnienia! Jakkolw iek opow ieść ta 
w yd ać się może fantastyczną, niemniej przedsta
w ia ona podobieństwo tego, co w  zw yk łych  na
szych m arzeniach sennych się dzieje, a  m ianowicie: 
zdarzenia długich okresów  czasu, zbite i ściągnięte 
w  jedną krótką chwilę. I tu ju ż mieści się odpo
wiedź na pytanie, ja k  długo trw a  marzenie senne. 
N ajw iększe bowiem  praw dopodobieństw o przem a
w ia zatem, a stw ierdza to doświadczenie i samospo- 
strzeganie, że zdarzenia senne, w  rzeczyw istości 
trw ają  zaledw ie przez ciąg  kilku sekund najw yżej 
kilku minut. Złudzenie polega na tem, że zdarze
nia w  m owie będące, trw a ły b y  w rzeczyw istości 
przez czas długi, m y zaś doświadczenia z życia rze
czyw istego, w e śnie przenosim y ję -do Ź^cia. G dy 
w e śnie w yb ieram y się na kolej żelazną, a przed 
nami spiętrzają się przeszkody na przeszkodach, 
tak że spóźniam y się na pociąg, zdaje się ńam 
w ów czas, że istotnie w szystkich tych  przykrości 
doświadczam y. P rzyczyn y  zaś tego, dlaczego w e 
śnie o ty le  szybciej żyjem y, szukać należy w  tem, 
że czynności bezwiedne duszy, a m ianowicie kojarze
nie pojęć, w skutek obejm ow ania całych  grup m y 



śli i w yobrażeń, odbyw ają  się szybciej, aniżeli czyn
ności świadom e. Zazw yczaj brak nam m iary za
dziwiającej szybkości obrazów sennych, ponieważ 
nie jesteśm y w  możności m ierzenia na zegarze 
prześnionego czasu. U daje się to jednakże niekiedy, 
uważam  za w łaściw e przytoczyć poniżej kilka 
odpowiednich przykładów  i dodać zarazem  jeden 
przypadek z w łasnego doświadczenia. Zauważo
no to bow iem  także w  chw ilach w ielkiego nie
bezpieczeństwa, w  których życie duchowe niejako 
się ześrodkow uje i w ielka ilość bezw iednych dotąd 
w yobrażeń, nagle na powierzchnię świadom ości, ja k  
g d y b y  w ybuchow o się w ydostaje. P odają o pe
wnej kobiecie, która bliską b y ła  utonięcia, że zape
w niała, ja k o b y  przez przeciąg dw u minut, całą sw oję 
przeszłość jeszcze raz przeżyła, przyczśm  najmniej 
znaczące szczegóły w  w yobraźni je j się zaznaczy
ły .— Napoleon, który  spał b y ł w  powozie w  chwili 
w ybuch u m achiny piekielnej, w  ciągu krótkiej 
chw ili dzielącej posłyszenie huku od przebudzenia 
się, p rzeżył przejście przez Tagliam ento i kanona
dę austryjacką— i zbudził się z okrzykiem : je s t e ś 
m y podm inowani." Spostrzegacz pew ien opowiada 
o  sobie: „Sńię o czasach strasznych, jestem  św iad
kiem k rw aw ych  scen m orderczych, staję przed tr y 
bunałem  rew olucyi, widzę R obesp ierre ’a, M arat’a, 
F ougnier-T in velle ’a, w szystkie osoby, które z tych  
strasznych dni najsm utniejszą po sobie zostaw ili 
sław ę; po w ielu zdarzeniach zostaję wreszcie na 
śm ierć skazanym , w iodą mię na w ózku śród nie
zliczonego zbiegow iska tłum ów na plac rew olucyi, 
w stępuję na szafot, kat przyw iązuje mię do deski,



puszczają, nóż g ilo tyn y  spada i ja  czuję ja k  g ło w a  
moja oddziela się od kadłuba. W tem  budzę się 
i spostrzegam , że rzeźbiona ozdoba nad g ło w ą  m oją 
u łóżka, w ysunęła się i spadła mi z ty łu  szyi niby 
nóż g ilo tyn y. Stało  się zaś to, ja k  mnie zapew niała 
m atka m oja, jednocześnie z chw ilą  m ego obudzenia 
się.“ (Radestock, 1. c. 86— 87).

Ja sam zaś dośw iadczyłem  tego co następuje: 
P o ciężkiem zmęczeniu cielesnem  w śród dnia, w  któ
rym  i um ysł i uczucie natężonej u legały  czynności, 
położyłem  się w  łóżko; nakręciw szy przedtem  zeg a
rek i um ieściwszy go na nocnym  stoliku, zasną
łem przy niezgaszonej- jeszcze lampie. W kró tce  
znalazłem  się na pełnem morzu, na pokładzie zna
nego mi statku. B yłem  znow u m łody, stałem  p rzy  
kraw ędzi okrętu, słyszałem  szum morza, a m gły  
złociste otaczały mię. Jak długo tak stałem , tego  
nie pamiętam, ty le  ty lk o  wiem , że trw ało  to 
bardzo długo. W tóm  scena zm ieniła się. B yłem  na 
lądzie, a daw no zm arli rodzice moi przybyli, b y  
mnie pow itać; zaprow adzili mię do kościoła, gdzie 
rozlegały  się w spaniałe tony organów . B yłem  ura
dow any, dziw iła mię w szakże w spółczesna obecność 
żony mojej i moich dzieci. K siąd z w szedł na am bo
nę i zaczął kazanie, nie m ogłem  w szakże nic s ły 
szeć, bo organ y w ciąż jeszcze gra ły . W ziąłem  
w tedy syna m ojego za rękę, b y  w raz z nim w ejść 
na w ieżę kościelną; ale, scena znowu się zmienia. 
Zamiast syna m ojego, stoi tuż obok mnie znany mi 
dawniej, dawno już zm arły oficer. Jestem lekarzem  
w ojskow ym  na m anewrach i w łaśnie się dziwię, 
że major nasz tak młodo w ygląd a, g d y  nagle, nie-
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spodziewanie, tuż blisko mnie dają ognia z arm a
ty . Przerażony, uniosłem się, budzę się i przeko
nyw am , że m niem any strzał arm atni to b y ło  ty l
ko otw arcie drzwi, przez które w łaśnie ktoś w szedł 
do pokoju. W ieczność całą praw dziw ie w e śnie 
tym  przeżyłem . G d y  jednak spojrzałem  na zega
rek, okazało się że od chw ili zaśnięcia upłynęła 
zaledw ie m inuta— czas o w iele krótszy od tego, ja 
kiego potrzeba dla sam ego opow iedzenia treści. 
Jakkolw iek ty lk o  co opowiedziane, dość pospolite 
zresztą marzenie senne, nie przedstaw ia nic szcze
góln ego  pod w zględem  treści, je st ono jednakże 
doskonałym  przykładem  olbrzym iego złudzenia, ja 
kie pod w zględem  czasu trw ania sw ojego, w y w o 
łu ją  w  nas senne obrazy *).

M arzenia senne nazwano odbiciem życia. G dy 
się jednak zastanow im y nad długością życia  na
szego, które wspom nieniom  i nadziejom naszym  tak 
dług-iem się w yd aje, a które w  rzeczyw istości niczem 
w ięcej nie jest, ty lk o  szybko ulatującą chw ilą,— gd y  
życie  to nasze obejm iem y na tle wieczności, p rzy
znam y słuszność w yrzeczeniu starodaw nych  poe
tów , że: „życie to sen.”

*) Wyśmienity dowód doświadczalny, nadzwyczajnej krót- 
kotrwałości snów nawet w treść bardzo bogatych, daje nam sen 
pod wpływem tlenku azotu czyli t. z. gazu rozweselającego. K il
kakrotnie asystując przy operacyjach dentystycznych, wśród 
których zastosowywano w mowie będąc gaz, miałem sposobność 
przekonać się, że w czasie snu trwającego zaledwie dwie mi
nuty, chorzy zadziwiająco wiele prześnili. (Przyp. tłom.).

O



ROZDZIAŁ III.

B E Z SE N N O ŚĆ  I Z A P O B IE G A N IE  JEJ.

Jeżeli Szekspir nazw ał sen drugiem  daniem 
w  uczcie natury, najposilniejszą p otraw ą życia, to 
w cale nie pow iedział za w iele. T w ierdzić jednak sta
nowczo można, że je st  to raczej danie pierwsze. Za
trzym ując tę przenośnię, należy powiedzieć, że sen 
jest w  istocie najgłów niejszą potraw ą, w łaściw ą  
ucztą świąteczną. G dyż rzeczyw iście, sen bardziej 
aniżeli pokarm y i napoje posila ciało i ducha, po
krzepia je, rozw esela i podnosi ich siłę odporną. 
1 rudniej też obejść się bez snu, aniżeli bez jad ła . 
G dy bow iem  głodzący się, przepędzić może 30— 40 
dni bez straw y, a w  n iektórych  okolicznościach 
1 dłużej— to granica m ożliwej bezsenności rozciągać 
się zdaje najw yżej do dni 10. W  ja k i sposób sen 
osiąga tak dziw ny w p ły w  na ca ły  nasz ustrój, 
powiedzieliśm y w  rozdziale pierw szym , a m iano
wicie: przez zaoszczędzanie niezbędnego dla spraw  
odżyw czych tlenu. B ło g ie  jed n a k  uczucie pokrze
pienia, jak ieg o  dośw iadczam y po zdrow ym  śnie ze



znużenia, je st raczej zjaw iskiem  psychicznem , ani
żeli bezpośredniem  następstwem  spraw  w e g e ta ty 
w n ych  czyli odżyw czych. Duch nasz w  tej chwili 
jeszcze jest swobodnym , jeszcze się nie skupił, p a
mięć jeszcze niezupełnie jest czynną, g łos codzien
nej kom endy obow iązków  jeszcze nie zabrzm iał. 
D uch nasz doznaje tego, czego zw ierzę robocze, g d y  
go  jeszcze codziennemi ciężarami nie objuczono.

Sen jest najw iększym  dobroczyńcą ludzkości, 
nietylko z pow odu powyżej w ym ienionych w zglę
dów, ale i dlatego, że je st koicielem  smutków 
naszych i przeryw ającym  nasze troski. On to „roz
w iązuje pow ikłaną nić trosk naszych,“ on jest,, ma
ścią leczniczą na ból pracy, chorych dusz balsam em " 
(Szekspir). Sen, nietylko że w  błogi sposób odryw a 
ducha naszego od przedmiotu smutku, od nieustan
nego rozw ażania tego co się ziściło, ale w prost 
przeryw a bieżącą nić samo w iedzy naszej. Cała 
praw ie duchow a indyw idualność nasza, o ile się 
w yraża  w czujnej sam owiedzy, całe tło i w iększych 
i drobniejszych interesów  naszych, pogrąża się, jak  
to m ówiliśm y, w  toń bezwiedności. R esztk a  tylko 
życia  w yobrażeniow ego pozostaje i ośw ieca noc—• 
jak o  blade św iatło  zorzy kiedy słońca niema. 
A  jak o  ranek św ita dzień po dniu, tak  też i słońce 
świadom ości naszej codziennie wschodzi na nowo 
i rzuca św iatło na nas sam ych i na naszą pracę 
dzienną, na cierpienia nasze i na nadzieje nasze. 
A  jak o  słońce w  ruchu sw ym  w  około słońca 
słońc, posuw a się coraz dalej, tak też i m y w  w ę
drów ce żyw ota  naszego, codziennie oddalam y się 
o pew ną przestrzeń od faktów , które boleśnie



—  6g —

nas dotknęły. U suw ają się one w praw dzie nie 
z pamięci naszej, ale z granic najbliższego w idno
kręgu, a nowe fakty  w ciskają  się ciżbą na pier
w szy  plan naszej świadom ości. Podobnie ja k  w e
dle w yobrażeń starożytności, bóg słońca co dnia 
zstępow ał w  otchłanie oceanu, tak też i duch nasz 
zanurza się każdej nocy w  otchłań odrodzenia. Nie 
ulega zmianie' przedmiot bólu naszego, lecz m y jej 
ulegam y. Rankiem  jesteśm y nieco inni, aniżeli w  w ie
czór ostatni, a często po niew ielu latach jesteśm y 
w cale nie ci sami. Ten gojący  i zm ieniający nas 
w p ływ  czasu, zapisać w yp ada na korzyść snu.

T a  praw da, że w e śnie pogrążam y się w  świat, 
w którym  w ola i namiętności nasze milczą, w  któ
rym  jesteśm y zupełnie bezbronni, w  którym  najw al- 
niejsza naw et broń nasza: duch nasz, pow raca do 
w arsztatów  natury, gdzie na now o przekutym  b yć  
musi na dalsze w w alce życiow ej usługi— ta, że się tak 
w yrazim y, jak aś pierw otność snu, nadaw ała też po 
w szystkie czasy zjaw isku temu cechę niejakiej czci. 
„O! nie róbcie zamachu na świętość snu,“ w yrzek ł 
Szyller. Spokojna tw arz śpiącego dziecka, jeszcze 
nie zorana śladami namiętności lub myśli, ma w  so
bie niemniej coś w zruszającego, niż tw arz pokut
nika lub bojownika, krótkim  spoczynkiem  snu ujęta. 
W e  śnie oblicze przedstaw ia się jak o  pozbawione 
w szelkiego ruchu mimicznego, który w  takiem  bo
gactw ie form zarysow uje się na niem, pod w pływ em  
rzeczyw istego duchow ego życia. W e  śnie nie ma na 
niem w yrazu gniewu, smutku, radości, natchnienia, 
ironii lub nadziei. T e  tylko bruzdy, które praca 
lub namiętność pozostaw iła jak o  trw ałe ślady, po-



zostają widocznem i i pozw alają nam nieraz w  zw ol
nionych rysach czytać, niby w  księdze otwartej. 
W ted y  to, kiedy i ożyw iające spojrzenie oka nie 
rozjaśnia tw arzy, łacno dojrzćć możemy, co się 
w łaściw ie kryje  pod m aską życia codziennego; 
takiej próby nie w ytrzym a często ani duch ani 
uroda.

Jak sen jest największem  dobrodziejstwem , tak 
znow u największem  z cierpień ziemskich, jest bez
senność. C hińczycy w ynaleźli podobno tortury 
śmiertelne, polegające na tern, że skazanego przy
w iązuje się do pala i przeszkadza mu się zasnąć. 
R ów nież w ład cy  i tyrani wszech czasów  dobrze 
o tern wiedzieli, jak  ciężką m ęczarnią jest bezsen
ność i ja k  najsilniejszy naw et duch łam ie się pod 
je j w pływ em .

Znany rycerz von Trenck, który w sła w ił się 
m iędzy innemi w yrafinow aną przebiegłością w  w y 
m ykaniu się z w ięzienia i z podziemnych kazam at 
w ielu  fortec, słowem , okazał się ja k o  w ięzień nie
zmiernie trudny do ustrzeżenia, skazany został na 
now o na zamknięcie przez czas dłuższy, przy- 
czem szyldw ach  przed jego  drzwiam i stojący, miał 
sobie poleconem, w  dzień i w  nocy co 5 minut 
w o łać  na więźnia, a w  razie nieotrzym ania bez
zwłocznej odpowiedzi, w yp alić  z broni. O lb rzy
mia natura T rencka co praw da i tę przezw ycię
ży ła  trudność, jednak sam on przyznaje, iż się 
z czasem do tego peryjodycznego naw oływ an ia  tak 
przyzw yczaił, że przez sen na nie odpowiadał. 
Z pośród każdodziennych i każdogodzinnych udrę
czeń, jakim  u legał dziesięcioletni Delfin, syn L ud



w ika X V I , najnikczemniejszem było  system aty
czne pozbawianie go snu. M ianowicie w  czasie 
nocy, co dw ie godziny, budzono go stówami: „ K a -  
pecie, gdzie jesteś? czy śpisz?“ poczem biedak ten 
m usiał stanąć przed swoim i udręczycielam i i za
śpiew ać im piosnkę o „P an i V eto .“

Bezsenność jest jednym  z najcięższych obja
w ów  chorobliw ych, zw łaszcza w  chorobach um y
słow ych. Często jest ona tutaj nietylko objawem , 
ale przyczyną bezpośrednią choroby. I nic w  tern 
dziwnego, g d y  zw ażym y, że duch przez nieustającą 
pracę w yobrażania i m yślenia, p rzy  współczesnem  
osłabieniu ciała, tak w  końcu znużyć się musi, że 
utrącą w szelką nad wyobrażeniam i władzę; w ted y  
te ostatnie w ezbrane niby rozszalałe potoki, spada
ją  nań, zalew ają  go i oszałam iają, alboteż naod- 
wrót, niby kropla w ody bezustannie spadająca na 
g łow ę skazańca, budzą w  nim tylko jedno w yo b ra 
żenie bolesne, upornie pow tarzające się, od które
go uwięziony i osłabiony duch uwolnić się nie je st 
w  stanie. W  tych przypadkach pow racający sen, 
jest zarazem  i objawem  popraw y i przyczynieniem  
się do niej. W  zakładach dla chorych um ysło
w ych, najczęstszem też jest pytanie: Jak chory spał? 
Jestto pytanie górujące ponad wszystkiem , w obec 
którego, pytania dotyczące przyjęcia pokarm ów  są 
podrzędnego znaczenia. Pom ijając śmierć i obłęd 
istotny, przedłużająca się lub przym uszona bez
senność, przyczynić może inne szkodliwe następ
stwa. N ietylko zaliczać do nich w ypada zaburze
nia cielesne, ja k  bladaczkę, niedokrwistość, nerw o
w ość i t. d., ale zaw sze i cierpienia duszy, która



dotkniętą b yw a  i silniej i bardziej bezpośrednio; 
odżyw ianie bow iem  mózgu, który jest narzędziem 
ducha, przed w szystkiem i innemi narządam i ulega 
zboczeniu pod w p ływ em  bezsenności.

M iędzy niedostatkiem  snu a bezsennością, za
chodzi jeszcze w ielka różnica. Można przez czas 
mniej więcej długi dobrowolnie pozbaw iać się snu 
lub takow y przeryw ać, czy to ze w zględów  zaw o
dow ych, tow arzyskich, lub w  w yjątkow ej potrzebie. 
Z początku znosi się to bardzo dobrze; powoli 
w szakże prz’ytępiają się w ładze um ysłow e, uw aga 
i przytom ność um ysłu tracą na energii, wrażenia 
zm ysłow e na w yrazistości— słowem , stan ten równa 
się przew lekłej senności. Zdarza się to np. u prze
ciążonych pracą urzędników kolejow ych, że w  końcu 
przestają słyszeć sygn ały  i odróżniać znaki drogo
we. Zazw yczaj natura w yczerpana, sam a sobie 
w ym ierza spraw iedliw ość i w etuje krzyw dy; p rzy
chodzi w tedy sen zdrow y i krzepiący. N ieraz zaś 
po takiej bezsenności, przy zb yt natężonej pracy, 
zam iast znużenia następuje przedraźnienie, a za 
niem istotna bezsenność.

Bezsenność jest tedy objawem  chorobliwym , 
cechą pobudliw ego osłabienia. Jest przytem  obja
w em  groźnym , pogarszającym  jednocześnie cier
pienie zasadnicze, którego sam jest wynikiem . 
Nadm ierna pobudliw ość osłabionego mózgu, w zm a
g a  się pod w p ływ em  bezsenności; odnosi się to za
rów no tak do inteligencyi ja k  i do charakteru. 
K to  długo cierpi na bezsenność, może w praw dzie 
ja k o  tako w ypełniać czynności sw e codzienne, na
w et jeżeli te są natury um ysłowej, ale zato utrą



ca możność uskuteczniania czegoś w yższego, co 
jednakże przedtem  nie leżało w cale poza kresem 
jego  sprawności; do szczytów  jednak działalności, 
sięgnąć nie je st  w stanie. P o gląd  jego  zacieśnia się, 
pole widzenia um ysłow ego ulega zmianie, przed
mioty usuw ają się, to co dalekie, zdaje się bliskiem, 
m ałe— wielkiem . Słowem , sąd jego  w yp acza się. 
Najbardziej jednak cierpi usposobienie moralne. Za
chowanie się i konwenanse tow arzyskie pozostają 
w praw dzie te same, tak, że z pozoru w szystko jest 
w  porządku. W nętrze w szakże w yg ląd a  inaczej. N ie
chęć i wzruszenia bolesne są na porządku dzien
nym, podejrzliw e m yśli o upośledzeniu, oraz niezado
wolenie z sam ego siebie rej wodzą. Jeżeli przy cią
głej bezsenności lub długo trw aj ącem niedostate- 
cznem w ysypianiu  się, rozdrażnienie i osłabienie 
się w zm aga, w tedy możność panowania nad w zru
szeniami i ukryw anie ich, prędko się w yczerpuje, 
przeciwnie, rozdrażnienie to tem silniej w ystępuje 
na zew nątrz i nieraz spada ono grom em  na nie
winne otoczenie. S ą  jednak mężczyźni i kobiety 
silnego ducha, którzy zmuszeni czuw ać długo, od
m aw iają sobie snu, a pomimo tego siłą w oli p a
nują nad swem i skłonnościami; lecz nie uchodzi 
im to bezkarnie i organizm  ich mocno na tem 
cierpi. P ytan ie  przeto „jakże się spało” można 
śmiało zaliczyć do rzędu zw yk łych  konw encyjo- 
nalnych grzeczności.

M ów iąc o przyczynach bezsenności, nie ko
niecznie w  tym  razie rozum iem y istotną, zupełną 
bezsenność, ale i niższe jej stopnie, a m ianowicie 
sen zły, przeryw any, niedostateczny, niepokrzepia-



jący . Przypom nijm y sobie, cośm y w  rozdziale 
pierw szym  o przyczynach snu powiedzieli, a łac
niej pojm iem y przyczyn y bezsenności. Przekonam y 
się, że bezsenność w  szerszem znaczeniu tego w y 
razu, pojaw iać się musi tam, gdzie brak w arunków  
do naturalnego zdrow ego snu. Poznanie tych  przy
czyn, jest w ażną częścią hygijeny snu.

D o w arunków  zdrow ego snu, należą przede- 
w szystkiem  ogólne w arunki zdrowotne. Trzeba 
być zdrowym, ażeby spać zdrowo. Przynajm niej 
nie trzeba podlegać chorobom, zw iązanym  z gorą
czką lub z wielkiem i bólami. Śpiączka, w  jakiej 
pogrążeni b yw a ją  gorączkujący, a którą zw ykło  się 
nazyw ać snem, mało ma z praw dziw ym  snem w spól
nego; w praw dzie i z takiej śpiączki przebudza się 
chory z uczuciem pewnej ulgi, ale źródłem jej nie jest 
istotne pokrzepienie, ale tylko czasow e oswobodze
nie się od rojących się do nieskończoności i wciąż 
pow racających fantazm ów  gorączkow ych. Niech 
nam wolno będzie tu dodać, że na szczęście istnie
je  środek, m ogący uczynić sen gorączkujących  bar
dziej pokrzepiającym , a m ianowicie obniżenie zbyt 
w ielkiej ciepłoty ciała. Pęcherz lodow y na głow ę, 
m okre a zimne okłady, a przedew szystkiem  chłodne 
kąpiele, p rzyczyn iły  się do uspokojenia, oprzytom 
nienia i snu dobroczynnego niejednej mocno bredzą
cej dziecinie, niejednemu tyfusowem u, w  dzikich snach 
niemal już ogłupiałemu. P rzy  stosowaniu leczniczem 
w ody zimnej, tyfus czyli dur, który nazw ę sw oję w ła 
śnie bierze od głębokiego zajęcia mózgu, powinien by 
w łaściw ie nazw ę sw oję stracić. P rzy  cierpieniach 
bolesnych np. przy  ostrym  reum atyzm ie staw ów ,



przypuszczając, że m ała mu w ted y  tow arzyszy  g o 
rączka, lub przy  bólach nerw ow ych, sama nowość 
wrażeń i brak przyzw yczajenia do bólu, często sen 
odpędza. G d y zaś chory do sw ych  cierpień już 
się nieco przyzw yczaił, w ted y  dopiero pokrzepia
ją c y  sen sprow adza spokój i zapomnienie; natural
nie, jeśli chory nie u żyw ał morfiny lub tym  podo
bnych środków.

Pom iędzy w łaściw em i zdrowotnem i w arunka
mi pierwsze miejsce zajm uje dobre powietrze. 
Złe powietrze, po krótszym  lub dłuższym  czasie, po
w oduje zaw sze przepełnienie krw i kw asem  w ęgla- 
nym, utrudnienie oddychania i krążenia, w  końcu 
więc, sen zły, odznaczający się sennemi obrazami, 
zmorą i częstem przebudzaniem. Niem ajer zw raca 
słusznie uw agę na to, że sen niespokojny u w ielu 
dzieci, jest często tylko w yrazem  niedostatku tlenu 
w  ustroju i że w  takich razach dobre przewie- 

. trzanie pokoju sypialnego spraw ia istne cuda. 
P rzykre w onie czynią również sen niespokojnym 
i m arzącym. M ówiono naw et o szczególniejszym  
zarazku powietrznym , który ma się szczególniej roz
w ijać w  niezam ieszkałych w ielkich pokojach i spra
w iać, że w  nich spanie je st niespokojne i pełne b rzyd 
kich obrazów  sennych. Nie jedno osławione miesz
kanie duchów i widm , ma zaw dzięczać renomę 
sw oję tym  w łaśnie miazmatom. Faktem  jest 
wszakże, że opinija niejednego straszącego m ieszka
nia popraw iła się po usunięciu starych obić, po 
odświeżeniu pow ietrza przepełnionego stęchlizną, 
słowem , po odnowieniu lokalu i zaopatrzeniu go 
w  nowe sprzęty. Już z tego w zględu czyste p ow ie



trze jest rzeczą tak ważną w czasie snu, że m y w tedy 
w łaśnie nagrom adzam y zapasy tlenu potrzebnego 
do naszego odżyw iania (p. rozdz. I).

W ażną jest także właściwa ciepłota sypialni. 
Ze w ysokie ciepło zewnętrzne sprzyja zaśnięciu, 
to każdy z w łasnego doświadczenia m ógł zauw a
żyć. W yjaśn iliśm y to już w  rozdziale I. Jednak, 
sen w  tych w arunkach w ystępujący, nie je st zu
pełnie zdrowym , jest to w łaściw ie sen z osłabie
nia, nie zaś ze znużenia. W skutek zb yt wysokiej 
zewnętrznej ciepłoty, ulegają pobudzeniom nerw y 
skóry, a za niemi serce i krążenie krw i, przez co sen 
staje się niespokojnym  i niepokrzepiającym . Zbyt 
niska ciepłota także nie jest odpowiednią. Można 
w praw dzie pow ierzchnię ciała ochronić za  pomocą 
dostatecznego przykrycia  i tym  sposobem zapobiedz 
utracie ciepła w ewnętrznego, ale w yn ikają stąd 
inne niedogodności; potrzeba np. tak mocno się 
otulić, że to utrudnia dostęp pow ietrzu i prze
szkadza oddychaniu, lub g d y  dla ochłodzenia rąk 
w yjm u je się je  bezwiednie z pod kołdry, w ted y  
nagłe oziębienie nas budzi. W ażnem  tu bezw ąt- 
pienia je st przyzwyczajenie. W ogóle  w szakże można 
powiedzieć, że ciepłota pokoju od io° do 120 R eau- 
mura, jest średnią najodpowiedniejszą. Jestem g o 
tów  zgodzić się tu na znane zdanie Niem ajera, sy
piania przy otw artem  oknie, pod warunkiem , że 
okna będą podw ójne i ab y przy zb yt niskiej tem 
peraturze zimowej, dostatecznie się opalało pokoje, 
a także i pod warunkiem , aby nie b yć  narażonym  
na zbyt g łośny zgiełk uliczny, a przynajmniej abyś
m y na takow y nie byli w rażliw i.



Naturalnie, że nie należy tu zbytecznie trzy
mać się szablonu. Nie idzie tu o otw arcie okna, ale 
o wpuszczenie czystego powietrza, otw arte zaś okno 
jest tylko najprostszym  i najtańszym  sposobem osią
gnięcia celu. Ciepłota ciała jest tu także wielkiej 
w agi. T a k  np. zimne nogi często b yw a ją  powodem  
bezsenności, jakkolw iek nie zaw sze jesteśm y św ia
domi tej przyczyny. W  tych  razach, skuteczną po
mocą b yw a  butelka ogrzew ająca, lub u m ałych 
zw łaszcza dzieci, zimna kąpiel nóg z następnem 
ich nacieraniem, w ted y  bow iem  do zw ężonych zra
zu, później wszakże mocno rozszerzonych naczyń 
skórnych, n ap ływ a znaczna ilość krw i i tym  sposo
bem  nogi ogrzew a.

W ażne zdrowotne znaczenie dla sp raw y snu 
ma samo łóżko. „W ym ag a m y od niego, aby się na 
niem dobrze leżało, to jest ab y  posłanie nie było  
tw arde ale sprężyste, aby nas ogrzew ało, czyli za
stępowało nam odzież, ab y wszakże przytem  skóra 
nasza zbyt się nie rozgrzew ała i wreszcie, aby 
przykrycie nie było  zb yt ciężkiem. K o g o  tedy 
stać na to, niech używ a dobrych m ateraców  sprę
żynow ych, albo lepiej jeszcze, ram y naciągniętej sprę
żystą siatką drucianą, pokrytą m ateracem  z końskiej 
szerści. M aterace z tra w y  morskiej nie są dobre, 
gdyż w  krótkim  czasie tracą swoję sprężystość, 
tw orząc niew ygodne doły i w ygórow ania. K to  
zaś ma środki ograniczone, niechaj lepiej pozo
stanie przy tradycyjonalnym  sienniku słomianym, 
który odpow iada celowi, jeżeli często b yw a  prze
trząsanym  a słom a odnawianą. Dobrze jest w  tym  
razie ułożyć na listw ach łóżka jak o  podstaw ę kilka



luźno leżących desek, aby przew ietrzanie m ogło się 
odbyw ać i od dołu. N ajlepszą jest tw ard a  podu
szka, dobrze w łosiem  końskiem  w ypchana. K o łd ra  
w inna być lekką, ale dostatecznie ciepło zabezpie
czającą; najlepiej odpow iadają celow i kołdr)'- w ełnia
ne lub jedw abne, stosownie do pory roku. Zupełnie 
zaniechanemi b yć  w inny pierzyny grube, ciężkie, 
utrudniające oddychanie i krążenie krw i, a które 
tak bardzo są jeszcze rozpowszechnione w śród ludu 
naszego. Ideałem  w szakże przykrycia  je st  dobra, 
cienka, lekka, puchow a kołdra. Nie rzadki z w y 
czaj przykryw an ia  pierzynką tylko nóg, górnej 
zaś części ciała lekkiem  nakryciem , nie zasługuje 
na uznanie, gdyż to nie sprowadza jednostajnego 
ogrzania całej powierzchni ciała i pociąga za sobą 
albo używ anie zbytecznych nocnych kaftanów , albo 
zbytniego opalania sypialni. Co się tyczy  tak 
zw anych piernatów, to są one w  każdym  razie 
zbyteczne tam, gdzie się znajdują m aterace sprę
żynow e lub końskiem  w łosiem  w ypchane. W  koń
cu zaznaczę jeszcze, że zw yczaj spania na łóżkach 
stojących n ap ew nem  podwyższeniu, może b yć  o ty 
le z punktu hygienicznego usprawiedliwionym , że 
w ted y  łatw iejszy  jest przew iew  pow ietrza i że 
z powodu chłodu w iejącego od podłogi, łóżko i cia
ło  nie tracą tak  dużo ze sw ego cieplika. (Scholz. 
H ygiena popularna, str. 243.

Jakkolw iek w  całej tej sprawie, przyzw ycza
jenie g ra  bezwątpienia najważniejszą rolę, wiadomo 
jedn ak, że najlepiej sypia się na w łasnem  łóżku, 
które jest że się tak  w yrazim y, zaufanym  naszym 
druhem; niemniej w szystkie w yżej w ym ienione dro



biazgi m ają sw oje znaczenie. W  tak ciężkiem bo
w iem  cierpieniu, jakiem  jest bezsenność, każda naj
drobniejsza w skazów ka ma sw oją w artość i nieje
den, którem u żaden korzeń m andragory" snu nie 
m ógł powrócić, odzyskał go, dzięki poduszce lepiej 
ułożonej, lub lżejszemu przykryciu.

N ajlepsze wszakże łóżko nie odpowie celowi, 
jeżeli niew łaściw ie będzie ustawionem. .Sam o się 
przez się rozumie, że nie powinno ono stać tam, 
g'dzieby promienie słońca lub księżyca padały na 
tw arz śpiącego. Nie powinno też ono stać przy 
ścianie zewnętrznej, zw łaszcza bez jakiejkolw iek 
ochrony, nietylko dlatego że to jest w ogóle nie- 
zdrowem , ale i dlatego, że lekki pow iew  pow ietrza 
przenikającego przez pory ścienne, może p rzeryw ać 
sen osobom na niego w rażliw ym . Św iatło  odbite 
działa także drażniąco, należy przeto ażeby ściany 
sypialni, w  której i za dnia się przebyw a, b y ły  
pokryte nie bardzo jasnem i barw am i. N iektórzy 
zw racają uw agę naw et na kierunek w zględem  stron 
świata. Tw ierdzą np. że najspokojniej się sypia 

, w  kierunku południowo-północnym , z g ło w ą  zw ró
coną ku południowi; zdanie zaś to, dośw iadcze
niem w cale nie poparte, starają się poprzeć hy- 
potezą o w p ływ ie  m agnetycznym  ziemi na układ 
n erw ow y człowieka. Lekarz szwajcarski Meuli- 
H ilty, w  ostatnich czasach usiłow ał naw et usu
nąć tysiąćoletni zw yczaj leżenia g ło w ą  na pod
w yższeniu i zalecał układ w prost odw rotny, z g ło 
w ą  niżej ułożoną, a nogami wzniesionemi. Objaśnia 
on działanie dodatnie takiego układu ciała, lep- 
szem odżywianiem  się mózgu, zw łaszcza u osób



m ałokrw istych. W yn alazca  tej m etody chw ali się, 
że stosując się sam do niej od lat czterech, czuje 
się bardziej krzepkim  i do p racy zdolniejszym, oraz 
że potrzebuje mniej snu aniżeli dawniej. Co do 
mnie, nie mam żadnego w  tym  w zględzie dośw iad
czenia.

Usunięcie zew nętrznych i w ew nętrznych bodź
ców, ja k  to w  pierw szym  rozdziale w idzieliśm y, po
w oduje sen dobry, niezachowanie tego warunku, 
b y w a  najczęstszą przyczyną bezsenności. Co się 
tycze w arunków  zew nętrznych, w ym agam y prze- 
dewszystkiem  ciszy i ciemności. Ciem ność łatw o 
osiągnąć i podtrzym ać, zato zbyt bezbronni jeste
śm y w obec bodźców  słuchow ych. S ą  zaś ludzie 
niezmiernie na tym  punkcie w rażliw i. Że niemi
łosierne chrapanie bliskiego sąsiada, może zniw e
czyć najzdrow szy sen, jest to fakt niestety zbyt do
brze znany; ale są osoby, którym  przeszkadza spać 
naw et spokojny szmer oddechu człow ieka w  blisko
ści śpiącego, lub które zryw ają  się za każdym  
choćby bardzo cichym  niezw ykłym  szmerem. Nie 
pozostaje w  tym  razie nic innego, ja k  odzw yczaić 
się od takiej przesadnej w rażliw ości, co jednak 
nie jest tak łatw em ; cielesne bowiem  lub cielesno- 
duchowe zjaw iska, na które przyw ykliśm y zw racać 
ciągle naszą uwagę, zaw sze w ystępują nam na pier
w szy  ;plan. D obrze też jest w p ływ a ć  w  tym  kierun
ku hartująco ju ż na niem owlęta i przyzw yczajać 
je  do spania za dnia, podczas zw yk łego  dziennego 
zgiełku. Najmniej jeszcze przeszkadzają nam — tak 
ja k  i na ja w ie — szm ery jednostajne i praw idło
we, ja k  np. tik-tak zegara, szelest w ody, jednolite



kołatanie machin i t. p., owszem , działają one na
w et usypiająco (p. rozdz. I).

Nadm ierna w rażliw ość zmysjhi słuchu, nie po
chodzi wyłącznie, z podrażnienia zewnętrznego, 
ale w skazuje raczej, że istnieje jak iś bodziec w e 
wnętrzny, pew ne podrażnienie. mózgu. Wewnętrzne 
podrażnienia mózgowe należą znowu do najważniej
szych przyczyn bezsenności. N a pierwszem  m iej
scu trzeba tu postaw ić nam iętności, czyli tak  zw a 
ne w zruszenia w ewnętrzne. Zajmują one św iat 
w yobrażeniow y, więżą uw agę i opanow ują w olę 
naszą. Gniew, ze sw ą potężną w ładzą, w strząsają
cą duszą i ciałem, odpędza naturalnie sen, jakkol
w iek tenże w raca  później znowu jako dobroczynne 
oddziaływ anie samej natury. Sm utek i żal g łęb o 
ki po jakiejś bolesnej stracie, nie pozbaw iają b ez
w zględnie snu. Podobnie bowiem  jak  po gnie
wie, roztacza kojący sen sw e skrzydła nad sm ut
kiem, zw łaszcza g d y  człek stroskany, przez silny 
w ybuch sw ego żalu na zewnątrz, nurtujące go 
ciężkie uczucia niejako w yzw olił. P łacz sprow a
dza sen; toż i dziecię w śród płaczu snem się utula. 
R ów nież sen zbliża się w tedy, g d y  po zm artw ieniu 
następuje rezygnacyja. D opóki wszakże w ola nasza 
nie doszła do rów now agi, a zalęknione serce ciągle 
się odzyw a, sen pierzcha. Ze w szystkich w zru 
szeń najopłakańsze: zgryzota, najczęściej sen płoszy. 
W ted y  bowiem , w ola ż:;,wo podrażniona, zajętą jest 
bezustannie m yślą i planam i ratow ania się i tym  
sposobem nie pozw ala spocząć duchowi.

Ilekroć żądze za silnie w ystępują, sen nie- 
pochw ytnie ucieka; nic go  \^szakże tak nie p ło szy

Sen. 6



ja k  projektomanija, budowanie w ie lk ićh o sja n ó w  
i w  kierunku p racy twórczej napięta, sita ^ ćftou m ,. 
a także zm artwienia rodzinne, śród ktd5*ycli d rg a  
jeszcze nadzieja ocalenia, w reszcie troska o jchleb 
powszedni; w szystko to bowiem ’ pobudza do czy
nu, do ratunku, do obrony własnej. Zmusić wolę 
do milczenia jest bezllirątpienia trudnem zadaniem. 
Z tych  ted y w zględów , spokojne sumienie jest 
w ażnym  warunkiem  dobrego snu, o ile przez do
bre sumienie rozum iemy nietylko świadom ość
0 nieposzlakow anym  sposobie życia naszego, ale 
także pewność, że nie mamy w  sobie w zajem nych 
żalów , zaw iści i t. p. wzruszeń. W idzim y więc, jak  
się tu  spotykają czynniki i drobne i w ielkie— boć
1 reźygnacyja  o której w yżej m ówiliśm y, w  pod- 
nioślejszem tego słow a znaczeniu, jest kwintesen- 
c y ją  całkowitej moralności i m ądrości życiowej. 
Nie jest-tu  w szakże miejsce na kazanie o rezygna- 
cyi. Zanotujem y w ięc tylko kilka praktycznych 
praw ideł dotyczących snu:— Unikać należy w ieczo
rem  wszelkićj ‘p racy  połączonej z zawodem , w szel
kich natężających spraw , w szelkiego zb yt g łębo
kiego rozm yślania; w ypada raczej oddać się ro
dzinie, lub jakiejkolw iek spokojnej rozryw ce. Je
żeli szukam y sposobu, któ ryb y  odw iódł ducha na
szego ' od .przedmiotu, którym  w  ciągu dnia zbyt 
silnie b y ł zajęty i do którego w ciąż znow u po
w raca, najodpowiedniejszym  w tedy jest zajęcie się 
przyjem nością artystyczną, lub jaką  g rą  nie zbyt 
natężającą um ysł. W te d y  struna nasza drg-ająca 
zw olna się uspakaja. Niestosownem i z pow yższych 
w zględów , w yd ają  mi się b yć  w yk ła d y  wieczorne,



męczące zarów no w ykładającego  ja k  i słuchaczy—  
a po których następuje zw yk le  późna wieczerza. 
Co praw da, to już n iestety n aw ykliśm y robić dzień 
z nocy.

Rozdrażnienie m ózgu może też nastąpić po 
zbytniem  utrudzeniu, a to cośm y tylko* co łftów ili *
0 czujnej nie w porę w oli, odnosi sję części
1 tutaj. Stare to doświadczenie, że.często  po w ie l
kich trudach cielesnych lub duchow ych np. po 
zbyt natężających w ędrów kach górskich, zb yt dłu
gim  tańcu, po głębokiem  i długiem  rozm yślaniu 
jesteśm y zb yt zmęczeni, abyśm y m ogli zasnąć;, po
dobnież ja k  po zbyt długim  poście można stracić 
łaknienie. Z b yt podrażnione zw oje nerw ow e i w łó 
kna m jęśnio-nerwowe nie uspokajają się ale są 
ciągle czynne. R ozdrażniony m ózg przypom ina 
powierzchnię wódy, która pomimo w szelkich sprzy
jających  w arunków , jedynie dlatego nie może za
m arznąć i stałą kryształu  lodow ego pow łoką się 
pokryć, że w rzucony kam ień podtrzym uje jeszcze 
falow anie jej cząsteczek. T e g o  rodzaju rozdrażnienie 
mózgu przez zbyt w ielkie utrudzenie, w yw ołują  
często także zwyczaje towarzyskie tak zw anego le
pszego tow arzystw a, które np. często w  czasie karna
w ału  niepozw alają naturze ani jednej nocy w y k o 
nać przynależnych jej praw . W  tych  bowiem  ra
zach, nietylko jedna ale i więcej później naw et prze
spanych nocy, nie w ystarcza  do zaspokojenia potrze
b y  snu; potrzebaby raczej zastosow ać w ted y  d ługą 
kuracyję polegającą na dostatecznem w ysypianiu 
się. W  istocie ci, którym  środki na to pozwalają, 
przeprow adzają tę konieczną kuracyję, w yjeżdża- •



ją c  „zdała od zgiełku  św iata." Inni znow u klin kli
nem w ybijają, dyabła  zastępują belzebubem — p rzy
zw yczajając się do sztucznych środków u sypiają
cych.

R ów nież unikać należy podrażnień będących  
następstw em  niewłaściwej Wyjęły. N iektóre z tak zw a
nych napitków , w yw ierają  co p raw da działanie nar
kotyczne, usypiające, mianowicie: wino, piw o i w ód
k a — i je st jeszcze wielu, którzy m ają zw yczaj uży
w an ia  na noc tych  napojów, naw et w  obfitości, 
a szczególniej piwa; sen wszakże w yw o łan y  przez 
napoje wryskokow e je st bądź co bądź snem sztucz
nym  i nie różni się w łaściw ie niczem od snu w y 
w ołanego przez rzeczyw iste narkotyki. Inne na
poje natomiast, w prost podniecają i w  ten sposób 
sen oddalają. D o tych  ostatnich należy przede- 
w szystkiem  kaw a i herbata, które podniecający 
swój w p ływ  zaw dzięczają zaw artym  w  nich olej
kom  eterycznym  i alkaloidow i zwanem u teiną lub 
kofeiną *). S ą  to zresztą napoje prędzej dopuszczal

*) Wiadomo że te in a , alkaloid otrzymywany z herba
ty, jest identyczną z k o fe in ą  alkaloidem otrzymanym z kawy, 
tak że właściwie zarzucono obecnie wyraz teina  i mówi się, 
że zarówno kawa jak i herbata zawierają w sobie kofeinę. 
T eo b ro m in a  jest to alkaloid ziarek kakao (z którego się wy
rabia czekoladę) bardzo zbliżony do kofeiny. Kofeina czy
sta, w małych stosunkowo ilościach zastrzyknięta ia b ie , po
woduje śmierć w kurczach, podobną do zatrucia strychniną. 
Około 10 gran kofeiny zabija przy podobnych objawach 
królika. Dowodzi to, jak wysoko podniecającem być może 

użycie zbyt mocnej kawy lub herbaty. (Przyp. tłom.).



ne i bardziej jeszcze odpow iadające celowi, aniżeli 
ow o chw alone wino. Podniecają bowiem  przy
jemnie, pod ich'"'wpływem  m yśli rozw ijają się lo 
gicznie i swobodnie a potok m ow y płynie raźno. 

. K a w a  i herbata nie odurzają i nie upajają., można 
ich u żyw ać bez niezadowolenia i niesmaku (bez 
tak zw anego „katzenjam m er”). W yw ’ołane wszakże 
przez nie, lekkie natężenie układu nerw ow ego i na
czyniow ego zw ykło  trw ać  nieco dłużej i ztąd to 
pochodzi, że używ ane w nadm iarze lub w zb yt póź
nej porze, odpędzają sen. W rażliw ość osobistą je st 
i tu zresztą, ja k  wiadomo, bardzo rozm aitą— i tak 
np. jedni „znoszą” lepiej kaw ę, inni herbatę.

Palenia tytuniu nie można tu także pominąć. 
N ajprzód jednak zaznaczm y, że tytuń w  pewnej 
mierze działa uspakajająco. Jakkolw iek bowiem  
p rzy  paleniu, w ładza w yobraźni nie u lega osłabie
niu, stanowczo wszakże obniża się natężenie w oli 
i .wzruszeń. „ W  błękitnych kręgach dym u tytu- 
niowego, gubi się dusza bez pragnień, w nika w  sie
bie lub cieszy się radością naiw ną.” Poeci opiew a
li już nieraz rozkosze, na tem at kojącego w p ływ u  
tlącej się nicotiany.

Tytuń przeto jest ow ym  demonem, którem u j eżeli 
się już składa ofiary, to niechże się to już dzieje ty lko  
wieczorem. T y lk o  bowiem  w  chwili, kiedy już burze 
dnia przeszum iały, w yw iera  on swój w p ły w  odurza
ją c y  i uspakajający. Nie oceniają tego działania ci, 
którzy w  ciągu dnia w  pośród pracy, oddają się p a
leniu. D la  tych palenie tytuniu nie jest przyjem 
nością ale nawykiem . I tutaj również, nadużycie 
mści się: następuje stopniow y rozstrój układu ner



w ow ego. Bezsenność je st jednym  z najstalszych ob
ja w ó w  zatrucia n ikotynow ego; to ostatnie zaś jest 
chorobą nowoczesną, często spotykaną od czasu, 
g d y  lżejsze tytunie fajkow e zastąpione zostały 
mocniejszemi, używ anem i w  papierosach i c y g a 
rach, a konsum owanem i w  daleko w iększej ilości 
z powodu, że m ogą b yć  użyte w  każdej chw ili i bez 
straty  czasu na ich p rzygotow yw anie.

Przez przyzwyczajenie rozum iemy z jednej 
strony oczekiw anie p ew n ych  pobudzeń, z drugiej 
zaś pew ną obojętność na nie. P rzyzw yczajeniem  jest 
to, g d y  o pew nej oznaczonej porze dnia oczeku
je m y  obiadu, ja k  rów nież i to, że praw ie nie s ły 
szym y, a przynajm niej w cale nie uw ażam y na „tik- 
ta k ” zegara w iszącego na ścianie, lub c ią g ły  łoskot 
jak iejś  m achiny, owszem, raczej nagłe zaprzestanie 
danego szmeru staje się pobudzeniem  nas niezw y- 
kłem , dochodzącem  do naszej świadom ości. Zaró
wno w  jednem  ja k  i drugiem  znaczeniu, p rzy zw y 
czajenie ma stanow czy w p ły w  na sen. T ym  spo
sobem, w śród podobnych okoliczności śpim y w e 
w łasnem  naszem łóżku dlatego najlepiej, że w pra
w dzie niby spodziew am y się pew nego przyjem ne
go podrażnienia skóry i ciała naszego, podraźnie- 
nienia w ynikającego z ułożenia się naszego do
w olnego, z posłania i przykrycia, a na które jednak 
jesteśm y w  pew nym  w zględzie obojętni,— w ted y  
g d y  przeciwnie, zmuszenie się do innej p ozycyi 
w  obcem łóżku, tw arde lub nierów ne posłanie, 
cięższe przykrycie, zw raca naszą uw agę i oddala 
sen. W ie le  osób może sypiać ty lk o  p rzy  pewnem  
ułożeniu ciała, albo ty lk o  na jednym  boku, lub je 



dynie na grzbiecie, czego przyczyną nie je st dzia
łalność serca, ja k  to w ielu  mniema, ale po prostu 
sam fakt p rzyzw yczajenia *). Ja sam zasnąć nie 
m ogę jeżeli jednego rogu poduszki nie w cisnę so
bie pod głow ę, co zw ykłem  b y ł czynić jeszcze 
w  czasie m ojego dzieciństwa. W  ten sam sposób 
przyzw yczaić się można do bodźców, dotyczących  
w egetatyw n ych  naszych czynności fizyjologicznych.

* )  Nie ulegli wszakże wątpliwości, żo najbardziej 
fizyjologicznym układem ciała w czasie snu jest leżenie na 
prawym boku, z następnych względów: 1. Leżąc na boku
lewym, uderzenia serca przez pośrednictwo podścieliska i podu
szki, dochodzą do ucha i drażnią słuch. 2. Lekkie wprawdzie 
falowanie cząstki klatki piersiowej nad wierzchołkiem serca, 
ale bądź co bądź fizyjologiczne— pod wpływem nacisku ciała 
na pościel jest tlumionem, a to może być przyczyną pe
wnego podniecenia tętna sercowego. 3. Wątroba jako 
organ wielki, zbity i ciężki, w położeniu na boku prawym, 
spoczywa na podstawie szerokiej i dogodnej łuków żebrowych, 
zwiesza się natomiast, przy położeniu ciała na boku lewym na 
własnych więzach i wytęża naczynia ważne, utrudniając krążenie 
krwi. 4. Upust żołądka mieści się po stronie prawej —  
ujście więc z niego resztek pokarmowych lub własnćj jego 
wydzieliny, przy położeniu na prawym boku, znakomicie jest 
ułatwione —  natomiast do pewnego stopnia utrudnione przy 
położeniu na boku lewym. 5. Układ ciała na wznak jest nie
właściwym, szczególniej u osób młodszych, z powodu zbyte
cznego ogrzania i przekrwienia mlecza pacierzowego, co wy
wołuje pewno szkodliwe podrażnienia, zwłaszcza w sferze 
płciowej, (Przyp. tłom.").



I tak, niektórzy nie m ogą zasnąć nie w yp iw szy  
przedtem  pewnej m iary piwa, lim oniady, herbaty, 
lub w o d y ocukrzonej, inni muszą koniecznie w y 
palić cygaro  lub zjeść parę jab łek  przed zaśnię
ciem. W o gó le  przyzw yczajen ia  takie są n iby nie
winnej natu ry— niemniej jedn ak nie należy czynić 
się ich niewolnikiem , g d yż takie przyzw yczajen ie 
nietylko że je st  śmieszne i pedantyczne, ale po
w oli stępia nerw y.

N ajlepiej je st  p rzyzw yczaić się do udaw ania 
się na spoczynek codziennie o jednej i tej samej 
porze. Tutaj w łaśnie uw ydatnia się, ja k  dalece 
nasz układ n erw o w y je st  skłonnym  do przystoso
w yw an ia  się, do przyzw yczajen ia  się n aw et do 
bodźców  szkodliw ych. Jeżeli kilkakrotnie zanie
dbaliśm y w  zw ykłej porze udać się na spoczy
nek, w tedy następnie trudno nam znowu usnąć 
o w łaściw ej godzinie. W  tym  bow iem  tak  krót
kim przeciągu czasu, nasz układ n erw o w y już się 
p rzyzw yczaił do odm iennych w arunków  i musi na 
now o od nich się odzw yczajać. D ośw iadczenie to 
pow in ny w ziąć sobie na uw agę nasze n erw ow e 
panie, tak często na bezsenność się skarżące. P o 
cieszającą w  tym  razie je st  ta okoliczność, że czę
sto jeden  zdrow y sen leczy  nas doszczętnie i że po 
jednej dobrze przespanej nocy, następują inne 
rów nież pom yślne.

W reszcie powinno nas jeszcze zająć pytanie, 
ja k ie  je st najw łaściw sze trisianie snu. Jak długo 
należy albo godzi się sypiać? Jako odpow ie
dni podział doby, postaw iono następującą zasadę: 
8 godzin pracy, 8 w ytchnienia, 8 snu— i w ogóle



-  8g -
zdaje się to b yć  słusznem. W szakże postaw ienie 
takiej zasady, jak o  ogólnie w tej k w esty i obow ią
zującej, je st równie niew łaściw em , ja k  w  kw esty i 
przyjm ow ania pokarm ów  i napojów. P otrzeby 
bowiem  jednostek są naturalnie bardzo różne, od- 
odpowiednio do ich ustroju. M ożem y jednakże 
tw ierdzić, że pracujący um ysłem  potrzebują w ię
cej snu aniżeli pracu jący  mięśniami (p. rozdz. I), 
najłatw iej bowiem  nużący się narząd— m ózg— przy 
p racy  nierów nie w ięcej się natęża i m ęczy. D la  
tej samej p rzyczyn y  m ężczyźni potrzebują więcej 
snu, aniżeli kobiety.

W ielka  potrzeba snu u dzieci, objaśnia się 
w  części znacznem u nich zapotrzebowaniem  tle
nu, w  części wszakże w  skutek zadużych w ym a
gań  staw ianych  m ózgow i dziecinnemu w spraw ie 
kształcenia i przysw ajania zasobów  pojęciow ych. 
D zieci są istotnem i pracow nikam i m ózgu (Scholz. 
D yjetety k a  duszy, str. 95). Z tego też w zględu, w y 
soce niew łaściw em  je st ujm ow anie' dzieciom snu 
i zmuszanie ich do zb yt w czesnego zryw ania  się 
z łóżka, w  intencyi jak o b y  hartow ania ich. U cho
dziłoby to jeszcze, g d y b y  przynajmniej o w iele  
wcześniej w ieczorem  szły na spoczynek, co wszakże 
nie bardzo się godzi z naszemi życiow em i zw ycza 
jam i. P raw da, że w ielu  bardzo zw yczaje  te gani, 
ale żadna jednostka zaradzić tem u nie je st zdolną! 
Przestaliśm y b y ć  ow ym i rannym i ptaszkam i ja k i
mi pradziadow ie nasi byli, a staliśm y się istotam i 
nocnemi, co jest w  znacznej części następstwem , 
zaznaczając to naw iasow o, w ysoce ulepszonej tech
niki ośw ietlania. Z pow yższych  w zględów , bardzo



jest niebezpiecznym  zw yczaj, zaprow adzony w  nie
których  szkołach, rozpoczynania lekcyj o godzinie 
7-mej rano; ła tw o  bow iem  narazić może dzieci na 
niedostatek snu. Odnosi się to przynajm niej do 
miast wielkich; po w siach bow iem  utrzym uje się 
jeszcze jako tako zw yczaj w czesnego udaw ania się 
na spoczynek i w czesnego w staw ania.

O soby słabow ite, nerw ow e, m ałokrw iste, po
trzebują rów nież dłuższego snu, a to dlatego, że 
w skutek niedostatecznego odżyw iania i małej od
porności układu nerw ow ego, daleko łatw iej się 
w yczerpują. F a łszyw ie  przeto postępow ują ci, 
którzy dziew częta cierpiące na błędnicę budzą 
niem al o św icie w  tym  celu, ab y p iły  serw at
kę lub żelazną wodę, jakkolw iek  powodem  do tego 
b y w a  zw yk le  piękne w praw dzie, ale źle zrozum ia
ne pojęcie o zdrowem  pow ietrzu rannem, o tlenie, 
ozonie, o wzm acnianiu nerw ów  i t. p. W  każdym  
razie, daleko je st zdrow iej, g d y  się dziecka nie po
zbaw ia snu tak przezeń upragnionego, tlen bowiem , 
który  mu jest nieodzowny dla sp raw y odżyw iania, 
grom adzi się w łaśnie jak o  zapas podczas snu. Je
stem przekonany*- że kąpiele morskie, stosowane, 
dzisiaj z takim  pożytkiem  w  w yżej w ym ienionych 
stanach chorobliw ych, w yższość sw oję nad zasto- 
sow yw anem i dawniej kąpielam i żelaznemi głów nie 
tem u zawdzięczają, że podług regulam inu kąpielo
w ego m orskiego, zazw yczaj daleko dłużćj się sypia.

H ygiena snu uczy zarazem  poznaw ać środ
ki zabezpieczające od bezsenności. C z ł o w i e k  
z d r o w y ,  ż y j ą c y  r o z s ą d n i e ,  w  w a r u n k a c h  
s p r z y j a j ą c y c h  z d r o w e m u  s n o w i ,  p r a c o w i 



t y ,  a p r z y  t er n c i e s z ą c y  s i ę  w e w n ę t r z n y m  
s p o k o j e m  d u c h a ,  a w i ę c  p a n u j ą c y  n a d  
n a m i ę t n o ś c i a m i  s w o j e m  i— c z ł o w i e k  t a k i  
s k a r ż y ć  s i ę  n i e  b ę d z i e  n a  b e z s e n n o ś ć .  
W  powyższem  zdaniu w ypow iedziano w łaściw ie 
w  zasadzie w szystko to, co zabezpiecza od bezsen
ności i z niej leczy— reszta należy do lekarza. Nie 
będą może jednak bezpożytecznem i niektóre p rak
tyczne wskazówki..

P rzy  niedostatecznem  znużeniu, nie czujem y 
tak dalece potrzeby snu. Panie, którym  obcą je st  
w szelka utrudzająca praca, zajm ujące się co n aj
w yżej pracow item  próżniactw em — których „zw ier
ciadła duszy” nie zam roczy naw et cień zaintereso
wania się duchowego, cierpią czasem ną tego ro 
dzaju bezsenność. Z drugiej strony, nie w olni są 
od bezsenności i pracow nicy ducha, zw łaszcza 
uczeni i mężowie stanu. W  tym  razie zjaw isko to 
daje się objaśnić jednostronnością pracy, miano
w icie brakiem  pracy m ięśniowej p rzy  jednoczesnym  
zbyt silnem natężaniu mózgu. Ruch je st naj
głów niejszym  lekiem  na tego rodzaju bezsenność, 
wszakże nie pod skrom ną postacią przechadzki, 
która jednak na nic się nie przyda, jeżeli nie p ro
w adzi do znużenia, jeżeli zatem nie jest dostatecznie 
długotrw ającą. R aczej gimnastyka, chodzenie po g ó 
rach, pływ anie, w iosłowanie, łyżw iarstw o, jazda na 
w elocypedzie i t. p. S ą  to w szystko bardzo p o żyte
czne ćwiczenia, ale odpow iednie raczej w iekow i m ło
dzieńczemu; ten zaś przew ażnie b y w a  w olnym  od bez
senności. W iekow i poważniejszem u, m ężowi stanu, 
uczonemu, przystoi raczej jazda konna, lub gim na



styk a  dom owa podług- system u Szrebera. W p ra 
wdzie w yk o n yw an a  samotnie bez tow arzystw a, 
b y w a  ona dosyć nudną, ale za to w ielce  po
mocną. K to  jest bojaźliw y lub dotknięty jaką  
chorobą, np. dziew częta błędnicą— niechaj lekarza 
się poradzi, ile ruchu i jakiego rodzaju ćw iczeń 
gim nastycznych u żyw ać może lub powinien.

W  w ielu razach skutecznem  b y w a  ochłodze
nie, zastosow ane pod postacią zimnej kąpieli w an
nowej lub natryskow ej, z następnem  dobrem  w y 
tarciem  na sucho,— lub też pod postacią zimnego 
okładu na głow ę. Zimno obniża pobudliw ość ner
w ow ą, dlatego nąj pożyteczniej szem będzie stoso
w anie go w  przypadkach, w  których  bezsenność 
jest następstwem  zb yt w ielkiego podrażnienia lub 
wzruszenia; tycze  się to szczególniej okładów  zim
nych na głow ę. P ełn e kąpiele zimne należy b ar
dzo ostrożnie stosow ać, gdyż przeciwnie, one mogą 
rozdrażnienie jeszcze pow iększyć. W  razie zm niej
szonej pobudliwości, np. po zb yt w ielkiem  znuże
niu, odpowiedniej szemi są kąpiele ciepłe z pow odu 
ich łagodnie podniecającego działania *).

*) Działanie kąpieli rozlicznej ciepłoty jest bardzo 
względnem i od wielu warunków zależnem, a sprawa 
ich wpływu, to podniecającego, to łagodzącego, wzmacniają
cego, lub osłabiającego jest dosyć powikłaną i lekarzowi nieraz 
wiele do myślenia dającą; dla czytelnika też powinnoby wy
starczyć przyjęcie do wiadomości faktu interesującego o do
brem działaniu na sen rozlicznych form kąpieli, w rozmaitych 
formach bezsenności, nie kusząc się o stosowanie czynnika tego 
w praktyce, bez udziału lekarza. (Przyp. tłom.).



Bardzo dobrze działającym  środkiem  na sen 
są obwijania hydropatyczne ciała całego, stosow ania 
zaś ich nauczyć może ktokolw iek z obsługi hydropa- 
tycznej. O bw ijania te jednocześnie uspakajają i lek
ko podniecają. D oskonałą ich skuteczność spo
strzegłem  przedew szystkiem  u chorych um ysło
w ych. Chorzy, którzy od w ielu dni oka nie zam 
knęli i dręczyli się w  traw iącym  ich niepokoju, 
pod w p ływ em  jednorazow ego ow inięcia chłodno- 
m okrego uspakajali się i usypiali. Od czasu zasto
sow ania w  m owie będącej m etody, spotrzebow a- 
nie środków narkotycznych  na sen, w  zakładzie dla 
obłąkanych w Brem en, znacznie się zmniejszyło. 
Zapewne, że m etoda ta nie bardzo je st  ponętna—  
w szakże najczęściej w ystarcza  jednorazow e podda
nie się jej; bo g d y  nareszcie sen choćby raz jeden 
się pojaw ił, przychodzi on ju ż i w  noce następne. 
Ce n’est que le prem ier pas qui coute.

Gdzie zb yt czynna w yobraźn ia i w ola podnie
cona sen płoszy, w ted y  dobrze je st uw agę swoję 
bezprzestannie zw racać na jak i inny punkt nie 
dotyczący  interesu naszej woli. D obrze je st np. 
liczyć w ciąż do stu, recy to w a ć  znane w iersze, 
zw racać uw agę na ciągle jednakow o pow tarzające 
się w rażenia zm ysłow e, np. na tik-tak zegara, na 
zm ieniające się obrazy w ewnątrz-oczne, na p o w ta
rzający  się m otyw  rysu n ko w y obić ściennych lub 
w reszcie, że się tak w yrazim y ja k  fakir indyjski, 
na koniec w łasnego nosa. P ew n a kobieta opow ia
dała mi, iż najłatw iej zasypia, g d y  sobie w yobraża 
niw ę z kołysanem i przez w iatr i niby morze falują- 
cemi kłosam i żyta. M ożna też skierow yw ać uw agę



sw oję na w łasne oddychanie. W szakże już K a n t ja 
ko skuteczny środek p om agający  na ból g ło w y , za
leca ł pow olne i głębokie oddychanie, z baczeniem  
na m ożliwie pełne i dokładne w yk o n yw an ie  tej 
czynności. W  każdym  razie je st to pożyteczniej- 
szem, aniżeli słuchanie baśni za przykładem  sułtana 
Szeherazady— zw łaszcza jeślib y  one m iały b y ć  rów 
nie interesującem i ja k  bajki z tysiąca i jednej nocy.

Jesteśm y ted y u celu. Poznaliśm y cichego 
przyjaciela  naszego— sen i hałaśliw ego jego  to
w arzysza— m arzenia senne. W ie m y  dlaczego pier
w szy  je st naszym  przyjacielem  i w  jak i sposób mo
żem y zyskać sobie przychylność drugiego.

K ie d y  anioł z mieczem ognistym  w yp ęd zał 
z raju  pierw szą parę ludzi, żal mu b yło  w ygn ań 
ców; w ted y  rzekł do nich: „Nie na zaw sze będzie
cie w ygn an i— każdej bowiem  nocy po zachodzie 
słońca, o tw arte  dla w as będą w rota raju .” D ał 
im też do tego raju  przew odnika, a b y ło  mu na 
imię sen.”

K o ch an y czytelniku! życzę Ci, ab yś i dziś 
i dnia każdego m iał dostęp do raju  na. ziemi —  
wszakże nie do zaczarow anego ogrodu, pełnego 
fantazyjnych  kw iatów  w e śnie m arzonych, ale do 
ow śj, głębokiej, cichej doliny N irw an y— bez w spom 
nień i pragnień. Oto raj praw dziw y! ,
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